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Kongres pracowników państwowych
wypowiedział się przeciw nowej ustawie uposażeniowej

W czoraj odbył Hę w  W arsza­
w o  Kongres Centralnej P ady  P ra  
jow nicie j, reprezentującej w szyst 
* t- SKupienia organizacyjne pra­
cowników państw ow ych, sam o­
rządowych i prywatnych. Na kon 
gres przybyło kilkuset delegatów  
z całej Polski. Miał on przebieg 
poważny, obrady toczyły się na 
bardzo wysokim poziomie, a  jed­
nak były momenty lag gorące, że 
fctaa zapalny przybierał groźne 
rozmiary. Nastroje na sali obrad 
świadczyły, jak żyw otne są zagad 
n snia, któremi zajął się kongres, 
i jztc struna depresji jes t naciąg­
nięta.

Kongres sagąij prezes Central­
nej Rady p KrjKowsKi, w itając 

Iprzedstawiciela Rządu w  osooie 
wicem»n. Skarbu W . jędrzejew i- 
cza, delegatów  i licznie repiezen 
tow auą pfasę. Do prezydium zo­
stali powołani pp.: kruKowski, 
inż. Łopuszański, pps. Stangre- 

 jefek. Chróśćicki i Domański.
&WTAT PRA C\ A PAŃSTW O

Pierwszy referat na tem at 
„Św iąt pracy a Państw o" wygło­
sił mż. Łopuszański, podkreślają^, 
śc św :at pracy od zarania Niepod 
Itgiości składał ofiary z krwi i ma 
jątku na rzecz państw a, że pono­
sił i ponosi na-większe ciężary, 
hyleby zapewnić Polsce mocar­
stwowy rozwój.
POŁOŻENIE PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOW YCH W  ŚWIETLE 

NOWYCH PRZEPISÓW 
UPOSAŻENIOWYCH

P. Stypińaki, prezes Stow. Urz. 
Państw ., zajął aię zagadnieniem 
howej ustaw y uposażeniowej w 
świetnie opraeuwanym  i przemy­
ślanym referacie p. t. „Położenie 
pracowników państwowych w 
świetle nowych przepisów uposa 
źeniowych". Przedstaw ił cało­
kształt spraw y uposażeniowej w 
historycznym rzucie jej rozwoju, 
jak również wskazał na ciągłe u- 
bożei.ic ludzi prący, zatrudnio­
nych n« placówkach państw o­
wych.

DEKLARACJA
PRZEDSTAWICIELA RZĄDU

Po referatach przemówił do ze* 
branych wiceminister W . Jędrzeje 
w te z .

Zdaniem przedstaw łdala Rzą- 
Su, nowa ustaw a uposażeniowa 
dąży do zniesienia „ehińszczyz- 
ny ’ dotychczas istniejących prze­
pisów  uposażeniowych nię Jest 
krzywdzącą dla pracowników, 
gdyz chociai pewnym kategor­
iom obn-ża płace, to jednak wr>ro 
w adza dodatki wyrównawcze.

Mówca podkreśla, że ustaw a 
wprow adza minimum plac wyż­
szych o 10o/# o>l dotychczasowe­
go. Ujemne skutki ustaw y odczu­
lą dopiero ci pracownicy, którzy 
w przyszłości w stąpią na służbę 
państwową.

Odnośnie uposażeń emerytal­
nych wicemln. Jedrzejewicz skła­
da doniosłą zapowiedź, te  w  tym 
zakresie Rząd wprowadzi daleko 
idące zm iąn/.

DYSKUSJA
Po f •'zemówieniu przedstawi­

ciela Rządu rozwinęła się obszer 
na i żvw ą dyskusją, podczas Któ 
rej ze orani delegaci dawali dość 
często wyraz swoim nastrojom 
bądź w postaci rzęsistych oklas­
ków, bądź energicznych słów pro 
testu. W iele razy podniecenie na 
sali sięgało punktu kulminacyjne­
go i groziło spaczeniem, jeśli nie 
załamaniem obrad. Daio się to 
szczególnie zauważyć podczas 
przemówienia senatora I.empke- 
go, któremu wrogie okrzyki na są 
ii uniemożliwiły dokończenie mo­
wy.

NAUCZYCIELE SĄ ŹLE 
UPOSAŹFNI 

P . C h ióśd tk I, reprezentując na 
uczycielstwo, zwrócił uwagę na 
niesprawiedliwość, wynikająca z 
tego, 4C jeans kztegorje otrzyrnu 
..ą podwyżkę pląc, a inne obniż­
kę. M ówca jest zdania, że jeśli 
państwu potrzebni ^  ofiary, mu 
szą je  ponosić wszyscy 

Zwraca ponadto szczególną u- 
wagę n? niskie uposażenie nauczy 
cieli. „My, nauczyciele, musimy 
iść do prący ze spokojną głową.

Nię możemy zostawiać ozieci 
głodnych w  domu, bo wtedy pra
ca nasza nja bschfie owocna",

R  MakpyrSąi uzupełń.* argu­
menty swego przedmówcy, ooala 
jąc legendę, że nauczycielstwo 
wj nesi korzyści z nowej ustawy. 
Nauczyciel będzie mógł zrobię tą 
ką karjerę, że po długich latach 
służby zostanie kierownikiem 
szkoły i otrzyma podatek funkcyj 
ny w kwocie... 5 zł.I

Następnie p. Makowski zesta­
wia UDOsażenie nauczyciela z pła 
ęąmi innych funkcjonarjuszów 
państwowych i wykazuje, ze jest 
ono niższe od uposażenia poste­
runkowego i st, żołnierza zawodo 
węgo, ą  w srakze nauczyciel po 
odbyciu studjow j podchorążów- 
ce ma stopień podporucznika re­
zerwy!

M ćwęa wkoncu wypowiada się 
przeciw ustawie i dom aga się od 
roęzenią terminu wejscK  jej w ży 
ci«.
PLACE KOLEJARZY MOGĄ 

BYC zRfcuUKOW ANę O 3(M/ą
Następnie po zen, LepipKe..i i 

p . 53wrś*drir który mówił imie­
niem Nacz. Komitetu P jąę. Państ.,

Kol. I Kom., do głosu przyszedł 
p. Nowakowski, przedstawiciel 
Zjednoczenia Kolejowców Pol- 
skicn.

Stwierdził on, że to, co jest złe 
w ustawie, dOiyczy również kole­
jarzy. Oprócz lego, zdaniem mów 
cy, kolejarz jest skazany na 
krzywdy specjalne. T ak np. usta 
wa zezwala na ograniczenie cza­
su pracy pewnych kategoryj p ra­
cowników P.K.P. Redukcja czasu 
pracy grozi 50.000 kolejarzom, 
wskutek czego ooniżka głodo­
wych poborów wyniesie dodatko 
wo od 12 do 30 proc. Ludzi ogar 
nia rozpacz, bo nie będą mogli 
wyżywić swych rodzin.

Omówiwszy redukcję zaopa­
trzenia emerytalnego, p. Nowa­
kowski stw ierdza:

Za swoje wrasne pieniądze 
chcemy mieć gwarancję naszej 
starości 1 Nie możemy się zgodzić 
na dowolne i ciągle zmienne wy- 
miąry zaopatrzenia emerytalnego.

WAHADŁO MORALNOŚCI
ZKoiei przemawiali pp. Miku­

łowski, fttachiewicz, Barański, Or 
lańtkd, OcieczyńskL Dyskusję za

Doniosłe uchwały kongresu
Centralnej R a d y Pracowniczej

Kongres C entralne] R ady  P raeo- 
w ąicze], zw ażyw szy , ze  zaszerego­
w anie pracow ników  państw ow ych, 
na zasadzie  now ych - rz e p ’sOw upo­
sażeniow ych spow oduje w edług do 
uych a r~ “(towycd .bnlżke uposażeń 
p mizel 7 proc dla tr-~cie] czyści 
tych pracow ników , oon iike  w w yso­
kości po tnym  7 p ipę . dla duisze] 
trzeciej części pouczas g iy  resz ta  
u z y lk l ta  podwyZki.

Ze stan p łac urzęanlazych h u  
przed now em  zaszeregow aniem  nie 
gw aran tow ał ogrom ne] w iększości 
pracow nikó x  państw ow ych na]- 
sk rom niejsze) naw  u  egzynenc]!.

W y raża  sw e na]głebsze przeko­
nanie, iż w  in teresie  P aństw a, k tó re

nie noże a ieć Korzyści % pracow- 
nutuw, borykając eh siu stale z kro, 
cowym niedostatkiem. Jest nleod/ow 
ne, aby:

1) drogą ponowaego zaszaregu- 
wanla wynagrodzono uszczerbek, po 
n „ iony pr „ez conalmnjej 2/3 urzę­
dników państw owycn, 

i)  przs^rocono pi zez oapowiea- 
ms zmian, przepisów podstawę wy­
miaru emerytury, uszczuplona przez 
m.we zaszeregowunle, 

y, wrrewuazone ustawowe dodat­
ki rodzinne dla pracowników śred­
nica i niższych grup uposażenio­
wych.

W realiz»c]l tych trzech postula­
tów kongres widzi Jęa.aą możli­

w ość takiego przeproś radzenia re ­
mi my, k tó raby  nie uszczupliła do­
tychczasow ych uposażeń, u ri też pod 
s taw y  zaopatrzenia em erytoinego, co 
w edług danych zapew nień było pier 
w otna In tencie  k zaau .

Na podstaw ie nupiyw alacych  ty ­
siącam i do w szy ttk lch  erganizacy] 
urzędniczy cn pism ł op>n]l Kcjjferes 
uw aża zo swó] obordazek  colnio-- 
mow ad Sejm , R /a d  I Społeczeń­
stw o  o stanow isku ogółu pracow ni­
czego w tern przekonaniu, Iż stab i­
lizacja w arunków  p racy  l płacy pol- 
sLiego pracow nika państw ow ego na 
p J e iy ty m  poziom ie egzystencji Jest 
nieodzow nym  w arunkiem  potęgi 
R zeczypospolite],

Dwie katastrofy lotnicze
PARYŻ (PA T ) —- Samolot lot scowości Griselles. Lotnik złamał

niką MoJiaj* Singe, który wczoraj 
rano wyleciał dq Drindisi w ia -  
miarze pobicia rekerdu lotniczki 
Mollison, uległ katastrofie. W sku 
tek zepsucia ąię motoru, samolot 
spadł na drzew a wpobliżu miej*

nogę j odniósł liczne kontuzje. A 
pąrat żóStąj do»zózętnie zjiiszę?o 
ny.

Druga kąteStrofa lotnicza wy­
darzyła się koło Carojnbe. Z nie­

wyjaśnionych powodów z dużej 
wysokości spadł samolot trans­
portowy linji M arsylja —  Paryż. 
Samolot stanął w płomieniach. Pi 
lot i radjotelegrafista zginęli. 
Przypuszczają, że powodem kata 
strofy był silny wiatr.

Wojna na Wschodzie
BERLIN (PA T ) —  Z Mukde- do prowincji Hu-Pei na północny japońskie zaś cofnąć się mają po

nu donoszą, że na chińskiej kolei 
wschodniej kolo Chandochdżi 
wysadzony został w powietrze 
aynamitem japoński pociąg pan­
cerny. Wielu toł,ii;rzy japoń­
skich zostało zabitych.

BERLIN (PAT) -  Z Pekinu 
donotrą : Japońskie siły zbrojne 
wtargnęły bez podania powodu

achód od Pekinu.
BERLIN (PA T) -  Z Tokio do 

noszą: Dziennik „Sunbao" poda­
je, że wojskowe władze japońskie 
wręczyły wczoraj rządowi prowm 
cji chińskiej Cza-czag ultimatum, 
w któ rem Żądają: 1) natychm ia­
stow ego wycofania wojsk chiń­
skich z pozycyj wzdłuż W ielkie­
go Muru koio Lumunzu, wojska

za linję ; demilitaryzowaną, Która 
rozszerzona zostanie na  podsta­
wie chińsko -  japońskiego zaw ie- 
szenia broni, 2) władze chińskie 
mają cofnąć zakaz rozpowszech­
niania ulotek w rej okolicy, 3) w 
razie niezastosowania się władz 
chińskich do tych w a r u n k ó w ,  woj 
ska japońskie przejdą do akcji 
woiaćpwfj*

kończyło tw «rdeŁ w  nt&cftycjt s »  
wach wypowiedziane przemowie 
nie p. Gackiego, prą*, is a w lu a l*  
Unji Zw. Zaw. P iac. Umysł., kto 
ry wskazał na czynnik iroram y w 
ustawie i wyraził obawę, że „w a 
hadło moralności zaczęło działać 
nieprawidłowo ‘.

Po dyskusji korgree przez akia 
mację przyjął rezolucję, którą po 
dajemy na oadzielnem miejscu.

U c h w a ły  
Rac«y M inistrów

Onegda] p rzed  pułudtdem oóbytft 
ele pud przbV 6d^ictw *nł prem ier*  
JedrzeJew lcza  pos.edzgdlę R ady Mi­
n istrów , na któ i uzpa try  wgno I
uchw alano sze reg  p ro jek tów  ustaw o 
daw czych , k tó re  v a le s lo ue bet,* oo 
Ce]mu w  ciągu najbliżkizydlk dni. M 
|n uchw aieno nastepuiAoe p ro jek ty  
us taw : o ochrodie p rzed poża,am i i 
inni,ml kieskam i i., w iołow eial .o ijl- 
iuach i ich w yśw ietlan iu , o poborze 
rek ru ta  w r . 1934. o  obronie przeciw  
lotjiic. ej i p rzeciw gazow ej, o  y .u r- 
skich fip fa taćh  p o r to w o b . o p rzosn  #  
ganiu porządku na kolejach uży tku  
publicznego o r&2 o u ła tw ien ia  spłaiY 
zaległych składek I op łat na n e c i  
insty tucy] spolec n i w .

Fonauto  v  a a  M inistrów  uchw aliła 
rozporządzen ie  w  sp raw ie  uznania 
L.O .F.P. za  stow arzyszen ie  w yższe] 
użyuscznośel i nąueala  sta tn tu  tem u 
S(Ov. arzyszen iu  oraz rezpoi ząazeiłia 
a uposażeniu funLclonąrjuszów  auml 
nlstrac]! lasów  państw ow ych i u siano  
wieniu tabeli stanow isk  w  adm lnistra 
cii lasów  paustwow y jh .

Koiiferencla 
Rozbrojeniowa

rencjlKonfc Ru»>Przew udniczacj 
brojeniow e] Henderson, po  odbyciu
konferencji z  w iceprzew odniczącym  i

dj.ee w  uajuL- izym czasie zw ołaną, 
W yżej wymiciiienl panow ie doszli do 
p i.eko iian ia , że należy zaczekiui n a  
w ynik rozm ów  dyplom atycznych, pro 
w __zonych między poszczt gclneml 
państw am i. A do p b ro  później u^taU 
się termin dalszych obrad  Konferencji 
Rozbrojeniowej.

Od ś w itu  do nocy
Ru-Yl zgodził się w stąpić na tron 

Mandżuko, czy też W ielkiego lniper- 
jum M andżurskiego, jak  praw dopodob 
nie będzie nazw ane w  przyszłości 
W czorajsza cererpc i j a  o  graniczyły się 
do zęofiąrpw ania Pu-Y i troną p rz t i  
prezesa rady ministrów i io  przyięcia 
tej propozycji przez Pu-YL

Sam olot tow arzystw a lotniczego 
„L uudienst" uległ w czoraj pod W ar ' 
nemuende (Niemcy) z pow oau burzy 
katastrofie. P u o t  poniósł śm ierć na 
miejscu.

W Zagłębiu Ruhry odczuto wczoraj 
w  nocy trw ające około ćwierć minuty 
trzęsienie podziemne. W  Bochum lud­
ność p jw yb iegata  z domów na ulicę. 
Równocześnie w skutek opadów  nastą­
pił w licznych m iejscowościach w ylew  
rzeki Ruhry.

Proces przeciwko studentow i Con
stantinescu, zabójcy prem jerą L uca, 1 
jego tow arzyszom  przeknrany został 
sadowi w ojskow em u w  Bukareszcie 
W śród aresztow anych znajdują się f§, 
in.; żona, trzech brąęi i ojciec sżąta 
.Żelaznej ijw ard ji" Kornela Zęl(.ą Cod 

reanu. Sam jednak Komę1 Codreanu 
ma został aou cLczw  odmkriPKŁ

P A M I Ę T A J ż e  D R U K I Najtaniej
DRUKARNIA MONOPOL 2-

jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachutiki, 

afisze, czasopism a, broszury i t .  p. wykonuje
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hanolestu
W  Atenach Manoiescu ^ostana 

wia po raz wióry ju t  zcstać ucz­
ciwym c;łow iekhm . Nie było to 
trudne w lcay, gdy posiadał tro­
chę gotówki. Gdy ^dnaic zapas 
pienięJzy wyczerpał się, Manole 
scu stracił pewność Przestał wie 
rzyć w swą karjerę uczciwego 
człowieka.

Ale jeszcze nie tracił nadziei. 
ODchodził najrozmaitsze biura, 
wałęsał się pc porcie, błagał woż 
niców i t. d. W szędzie odm awia­
no przyjęcia go do pracy. Mano- 
lescu skomlał o pracę, choćby za 
kawałek chłeba, ale niestety, 
wszędiie spotykał się z obojętno 
ścią.

król świata przestępczego
III

Nie chciał Jednak kraść. Za­
wziął się. A tymczasem głód zaj­
rzał mu w oczy. Udał się do kon 
sulaiu rumuńskiego, by wyże­
brać gotówkę na przejazd do oj­
czyzny, ale spotkał się z k a teg o ­
ryczną odmową.

Ponure myśli tłukły się w mło­
dzieńczej głowie. Co robić? Zgi­
nąć śmiercią głodową? W  czasie 
pobyiu w Konstantynopolu Ma- 
noiescu kupił stary rewolwer. I 
oto tę broń postanowił wykorzy­
stać dla zdobycia... aachu nad 
głową i środków utrzymania.

Pewnego dnia, na ulicy Mano- 
lescu postrzelił się. Uczynił to

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych I komicznych z  ostatnich lat w Warszawie

NOCNA PRZYGODA
Po pustej ulicy głucho dudniły 

Spieszne kroki wracającego. Na 
tle szarej masy domów widać by 
ło jćgo ciemną, szczupłą sylwet­
kę. Gdy przechodził pod latarnia­
mi, św iatło na chwilę odsłaniało 
poczciwą, młodą twarz pod białą 
czapką Bratniaka.

—  Ach, gdyby ojciec mnie te­
raz widział 1...

Stach Jaśkiewicz już dw a lata 
studjow ał pilnie praw o na w ar­
szawskim „uniw erku'1,' ku satys­
fakcji profesorów i dumie ojca, 
który z m ajątku pod Radomiem, 
przysyłał mu co miesiąc sumkę, 
ściśle wyliczoną, by starczyła na 
najniezbędniejsze potrzeby, ale 
nic poza tern. Gdy starego Jaskie 
wicza, który był bogaty, pytano, 
czemu tak sKąpo syna zaopatrza, 
odpowiadał niezmiennie;

—  To, co mu posyłam, w ystar 
czy na mieszkanie, czesne i chleb 
* masiem. Każdy grosz ponadto 
ciągnąłby go do hulanki. Ma na to 
czas, jak umrę.

Ale „na nieszczęście''', Stas do­
stał „korkę" i zarobił sobie parę 
złotych. Dziś dał się zaciągnąć 
do kina i potem jeszcze długo sie 
dzieli z kolegami w Alejach, ga­
wędząc o tern i o owem. W ten 
sposób, gdy wreszcie się pożeg­
nali, była już druga nad ranem. 
I to  była ta cała zbrodnia, którą 
sobie wyrzucał.

Naraz przystanął; przy latarni 
stała jakaś kobieta i daw ała mu 
rozpaczliwe znaki. Z początku 
pomyślał, że to jakaś kapłanka 
W enery i chciał pójść dalej, ale 
po chwili zastanowiło go, że nie­
znajoma mówiła jakimś niezrozu 
miałym językiem. Była też bar- 
dźo elegancko ubrana, na nóż­
kach miała srebrne pantofelki, z 
pód rozchełstanego jakiegoś dro­
giego futra wyglądała wytworna 
suknia wieczorowa. ZbMtywszy 
się z ciekawości, Stach spostrzegł 
za niewiastą, spoczywającego 
błogo w rynsztoku, eleganckiego 
wybaczonego pijusa. Od kobie- 
■ty, bardzo ładnej, swoją drogą, 
h-ż zalatywało jakiemis trunka­
mi.

Gdy Stach się zblicył do damv, 
i i  znowu zaczęła coś mleć w nie­
znanym języku — angielskim, 
holenderskim, czy diabeł wie ja ­
kim —  i trzymając jedną ręką za 
latarnię, drugą coś pokazywała 
na leżącego towarzysza. Stach na 
chylił się nad nim, ale wtedy ten 
nagle się obudził, z trudem wyka 
«*si;ał się na nogi i spojrzał męt­
nym wzrokiem przed siebie. Po 
chwili medytacji rzucił jedno sło

o po polsku:
— Sjw ynul...

...coś tam jeszcze w tym zatra­
conym języku i poszedł, zatacza­
jąc się na nogach, nie dbając o 
swą towarzyszkę. Stach radby 
pójść swoją drogą, aie owa dama 
uwiesiła się na jego ramieniu. Ta 
ka ładna... schlana, jak nieboskie 
stworzenie.

—  Jak pani godność?
—  M argaiita... szebita go babo 

skile ubrdagoła...
Dalibóg, świętyby z tego nic 

nie zrozumiał. Z tego żargonu 
jednak Stach się domyślił, że wi­
dać Margarita to jej mię.

—  Gdzie pani mieszka?
—  Abulurd kirgaj podelba...
Z za rogu wyjechała nocna tak 

sówka.
—  Panie szofer! —  zawołał 

zrozpaczony Stach, —  co tu zro­
bić z tą kobitą, ani w ząb nie ro­
zumiem.

Tamten popatrzył okiem znaw 
cy na wspaniałe kształty urżnię­
tej niewiasty.

—  Ej tam, jak się spotyka rak \ 
dziewczynkę, to się wiezie do sie­
bie.

Stach załadował cudzoziemkę 
do taksówki i podał swój adres. 
Musiała być jakaś bogaczka: na 
szyi sznur pereł, na palcach dro­
gie kamienie, wypchana torebka..

Stróż patrzał z osłupieniem na 
biednego lokatora, który do sie­
bie takie kobiety sprowadza. Po­
tem trzeba ją  było wciągać na 
czwartaka...

W reszcie wszedł z nią do swej 
izdebki, położył na swem łóżku, 
wstydliwie naciągnął jej sukienkę 
na odkryte uda, a sam zasnął pod 
stołem.

Obudził się chwilę po niej. 
W stała już, wyglądała zdumioną, 
spostrzegłszy Stacha, zaczęła coś 
gniewnie terkotać, gestykulując 
mu prawie pod nosem z furją, pio 
runowała go wzrokiem.

—  Co pani chce? Nic pani nie 
ukradłem, ani finansowo, ani mo­
ralnie, —  tłumaczył się Stach po 
polsku, —  jeszcze za taksówkę 
zapłaciłem.

Ale Margarita go wciąż besz­
tała po swojemu za nie* iafome 
winy. Wreszcie, już przy 
irzwiach, zmierzyła go wzro­

kiem i rzuciła jakieś słowo.
■ — To pewnie „cham" w jej ję­
zyku, — filozofował z rezygnają 
student.

Trzasnęły za nią drzwi.
A Stach siedział zamyślony, 

j.szcze dkmo po odejściu pięknej 
cudzoziemki i.powtarzał.

—  M argarita, M argarita...

jednak w ten sposób, by skutki 
nie były niebezpieczne...

Gdy padl na ulicy z raną w ra­
mieniu, nadbiegi! przechodnie. 
Rannego, po udzieleniu pierw­
szej pomocy, przewieziono do 
szpitala. A  o to przecież chodzi­
ło. Los sprzyja Manoiescu...

W  tym czasie do Aten przyjeż 
dża z oficjalną wizytą królowa 
Olga z Danji. Królowa odwiedza 
szpital i ujrzawszy pięknego mło 
dzieńca, wdaje się z nim w roz­
mowę. To zadecydowało.

O atąd Manoiescu, który zdo­
był łaski królowej, otrzymuje naj 
lepsze przysmaki. W szyscy czuje 
nim się opiekują Królowa r.ie za 
pomniała o obdarowaniu ranne­
go pewną sumą pieniędzy.

Opuściwszy szpital, Manole- 
scu wyjeżdża do Bukaresztu, ale 
tu nie zagrzewa dłupo miejsca. 
Gna go żądza podróży.

W yrusza do Wiednia. O tym 
etapie z życia Manoiescu krążą 
najsprzeczniejsze wersje. Udało 
mi się jednak zajrzeć, w  czasie 
pobytu w Wiedniu, do archiwum 
kroniki policyjnej.

I oto z tych dokumentów wyni 
ka, że w r. i 889 zjawił się na bru 
ku wiedeńskim tajemniczy, pięk­
ny młodzian. .M anoiescu liczył 
wówczas lat 18), który ze wzglę 
du na swój tryb życia zwrócił u- 
wagę policji.

Nieznajomy bywał zawsze w 
eleganckich restauracjach i ka­
wiarniach, płacił olbrzymie ra­
chunki, i  oiaczał go ciągle rój 
uroczych kobiet. W tym samym 
czasie poćzęry napływać do poF- 
cji liczne skargi. Były to skargi 
jubilerów, których okradanu w 
bezczelny sposób'. Kradzieże do­
konywane były z taką precyzją, 
że mewy nie mogło być o schwy 
taniu sprawcy.

i Policja była przekonana, że 
'kradzieże są „zasługą" tajemni­
czego pięknisia, ale niestety nie 
mogia schwytać go na gorącym 
uczynku. Nie widząc wyjścia z 
sytuacji, policja zatrzymała nie­
znajomego, czyli Manoiescu 
i wydała mu rozkaz opuszczenia 
W iednia w ciągu 24 godzin. Za­
broniono mu zresztą przebywać 
na terenie Austro - Węgier.

Manoiescu wyjeżdża rio Rumu 
nji. Po jakimś czasie zostaje wcie 
Iony do armji. Ale juz w kilka 
miesięcy później Manoiescu ucie­
ka z pułku. Zostaje dezerterem. 
Nocą, chyłkiem w siada na okręt 
w przebraniu ł „szczęśliwie" do­
jeżdża do Marsyji.

Manoiescu jest szczęśliwy. Na 
reszcie znajduje się wpobiiżu Pa 
ryża, miasta, o którem marzył 
jeszcze w snach dziecięcych. 
W ierzy, że w Paryżu, tym nowo 
czesnym Babilonie znajdzie pole 
du „pracy", że poirafi tu rozwi­
nąć działalność, której efektem 
miało być zdobycie majątku.

Po dwudniowym popycie w 
Marsylji, Manoiescu wyjeżdża 
do Paryża.

Tu rozpoczyna się właściwa 
kariera Manoiescu. Dotąd wszyst 
ko, co robił Manoiescu b’Tn za- 
kro;one na mizerną skalę. W Pa­
ryżu dooiero błyśnie genjalnemi 
zdolnościami, w Paryżu olśni i 
zanieookoi świat cały, w Paryżu 
postać jego urośnie do rozmia­
rów nichotvcznvch.

I odtąd r-oźnv cię. — Msno- 
Ipscu — przez drugie łata — bę­
dzie prześladował bogatych mie 
szkańców F.Arony:

(Dalszy ciąg nastąpi).

m .  g .)

Mimowolna krzywda

Jutro 51-sze opowiadanie p. t. 
„Tych kilka słów .

(S. F.) — Panie sędzio kocha­
ny, panie sędzio złociutki! Niech 
się pan sędzia zlituje nad biedną 
wdową i nie każe go wieszać! To 
by za letka śmierć była dla tego 
łobuza! Na dożywotnie więzienie 
go wsadzić! Żeby się pomordo­
wał i dopiero potem zdechł za mo 
ją krzywdę!

‘Takie przemówienie wygłosiła 
jednym tchem p. Stefania Za­
wadzka przed Sądem Grodzkim 
na Pradze.

—  T ak pani oskarżonemu źle 
życzy za tą „małpę galicyjską"? 
— zdziwił się sędzia.

—  Nietyle za „m ałpę", panie 
sędzio, ile za „galicyjską". „Mał­
pę" tobym od biedy darowała. 
.Ale tej „galicyjskiej" nie daruje.

— Dlaczego?
—  Bo mnie tem skrzywdził, pa 

nie sędzio. Szczegółowo opo­
wiem, jak było. Dwóch subloka­
torów u mnie sie stołuje. Siedzie­
li akurat przy obiedżie, kiedy 
wszedł ten ów oskarżony, pan 
Cichocki i povuada: „Pożycz mi 
pani 5 złotych".

Naturalnie mu nie pożyczyłam, 
a on powiada: „Skąpa psiakrew, 
małpa galicyjska" i poszedł.

Jak to jeden sublokator usły­
szał, powiada:

— To pani Zawadzka z Gali­
cji? Byłem tain rok. Kiepsko go­
tują. Raz to mi dali zupę grzybo­
wą z karaluchem...

Ten drugi sublokator jest facet 
w raźliwy i jak usłyszał o tym Ka 
raluchu z miejsca pojechał do Ry

Ten pierwszy, jak to zobaczył, 
też mu się słabo zrobiło ...

Musieli odejść od stołu i więcej 
nie chcą u mnie się stołować. Mó 
wią, proszę sądu, że jak na mnie

spojrzą, to im się odraiu  gizybo- 
w a zupa z karaluchem przypomi 
.ta i nie mogą nic do ust wziąć...

I wszystko dlatego) że akurat 
wtedy u mnie też zupa g zybowa 
była i akuratnie ów p. Cichocki 
przez tę „małpę galicyjską" roba 
ka w zupie im przypomniał.

Zarobek stracił&.n i domagam 
się, żeby tego łobuza do więzie­
nia wsadzić...

Sąd nie przychylił się do wnios 
ku p. Zawadzkiej i skazał p Ci­
chockiego na 50 zł grzywny.

R A D J O
R O Z G Ł O Ś N IA  W A R S Z A W S K A

i ,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka.
7.20 Muzyka z piyt. 7,35 Dziennik po­
ranny. 7,40 Muzyka z piyt. 7,55 Chwil­
ka gospodarstw a dc mowego. 11,40 
Przegiąć prasy. 11,57 Sygnał czasu. 
12,05 Koncert popularny z płyt. 12,33 
M>zyka z piyt. i2  53 Dziennik połud­
niowy, 15,30 W iadomości gospodar­
cze. 15,40 kronika harcerska. 15,45 
Chwilka lotnicza. 15,55 Koncert orkie­
stry  jazzowej. i6,40 Lekcja języka fran 
cuskiego. 16,55 Koncert solistów. 17,50 
..Skrzynka pocztowa rolnicza". I8.0J 
„W óoł Żuawów śn ierc i" . 18,20 Audy­
cja żoinierska. 18,4-j Orkiestry w ojsko­
we z piyt. 19,05 Rozmaitości. 10,25 
Piosenki w  wyk. rhóru Dana. 19,40 
W iadomości sportow e. 19,47 Dziennik 
wieczorny. 20,00 „Myśli w ynrane".
20.20 13-ty koncert z cyklu . Muzyka 
Niepodległej Poiski". 21,00 Odczyt ak 
tualny. 21,15 Dalszy ciąg koncertu. 
22,00 Muzyka mneczna z dancingu „O- 
aza". 23,00 Wiadomości meteor, 23,05 
Dalszy ciąg muzyki tanecznej.

ŚPIEW  I WIOLONCZELA
Na poniedziałkowy popołudniowy 

koncert solistów Jgodz. 16.55)' złożą 
się drobne utwory wiolonczelowe w  
wykonaniu artysty wileńskiego Alber- 

I ta  Katza, oraz pieśni nooularne w w y- 
j konaniu mlodcgc uzdolniuncgo baryto 
Ina , Zygm unta P ro ta se w iw u

 -o- i w

. W esoły Kqci : '

DUMA ZAWODOWA

Kto często bvwa w sądach, 
ten stwierdzi, kże niguzle duma 
zawodowa nie jeM tak smia, 
jak wśród przestępców.

— P an  sędzia co innie mówi, 
jakbym  .ia bvl złodziei: — oim 
rza sie oskarż, u  o sprzedaż 
fa łszyw ych brylantów „rarma- 
zon‘‘. —  Ja  jestem handlowiec!

—  Tylko nie oszust tvlko 
nie oszust! — oburza sie nftv 
oskarżany . — Złodziej iestem 
i co mnie potrzeba, to sobie 
kradnę. Po cholerę m ln m  lu­
dzi uszukiwai. *

Takim wiaśnie oburzeniem 
płonął p rzvbv łv  do nas. do re­
dakcji młodzieniec znany w 
kronikach policyjnych zbocze­
niec. w ystępujący  pod pseudo 
nimem „W andzia Kokietka".

Ufy I oskarżony o w y k rad a ­
nie monet z automatów, o ozem 
w swoim czasie p isaliś im .

—  Lipę mnie ktoś zro.hł — 
opowiadał — i przez zazdrość 
konkurencyjną mnie oskarżył. 
Bo powodzenie u m ężczyzn 
mam. Myślałem, że tej .amimo 
mitacji nie przeżyje. Znajomi 
sie zaczęli na ulicy t^le mu ć 
o dw racać B ra t s ta rszy  p rz y ­
szedł do mnie i aż płakał.

—  Jak Ci nie w styd! — no 
w iada. —  T v. facet z firm ą 
„W anda K okietka", co to róż­
nych dyrek to rów  zna i w yso­
ko postaw ione ośoby. jak jaki 
pętak  dw udziestaki z au tom a­
tów w y ciąg a?

Też sie popłakałem  ze wsty 
du. Jak  m ożna tak opinie czło­
wieka sza rg ać?

—  P an  przecież b^ł wielo- 
k ró tn ie  karany .

—  O w szem  byłem . Ale nie 
za  takie petactw o. Nic nikomu 
nie kradłem .

„W andzia  Kokietka * ude- 
rz v l się z dum a w pierś.

— S zan taż y s ta  jestem . Sko- 
kietuje sie nap rzyk ład  fra jera  
na ulicy. A jak zostaniem  na 
osobności, pow iadam  do niego: 
„P łać  pan setke. bo krzyku  n a  
robie i sie pan w stydu  najesz".

Jak  facet bojący, to  płaci. A 
jak nie, to  da w m ordę i w oła 
policje. I sic znakiem  tego p a­
rę razy  siedziało.

Ale żebym  m iał dw udziesta- 
ki z autom atu k ra ść?  N L d y ! 
T ak  nisko jeszcze nie upadłem . 
I p roszę mnie dać sp rostow a­
nie, bo sie w stydzę ludziom na 
oczy pokazać.

Napoleon

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

m
C z y  ta ic ie

„W esołe WkEdomości"
Cena 10 (poszty

\
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Z D R A D Z O N Y  M & Z
10) Osnute na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

Radecki, smętny i ponury, nie mówiąc nawet sło­
wa, zawiózł swe córki na dworzec kolejowy.

Tam już czekał Błażej Rudiuk z żoną. Radecki od­
dał im Rysię, która, ukołysana jazdą, zasnęła. Zresztą, 
była jeszcze zbyt mała, aby rozumieć, co się dzieje.

Krysia natomiast z wielkim niepokojem przypatry­
wała się temu co się dzieje.

Oglądała się za matką, widząc, że szykuje się wy­
jazd.

Irena mogła być niewierną i grzeszną żoną... Ale 
matką była dobrą, troskliwą i oddaną, tkliwą i piesz­
czotliwą.

Radecki zostawił dzieci chwilowo pod opieką Ru- 
diuków. Sam zaś zajął się ekspedjowaniem bagaży, 
które już zawczasu tu sprowadził. Były tu jego rzeczy 
oraz szereg sukienek, które kupił osobno dla Krysi 
1 Rysi.

% z  jeszcze powtórzył Rudiukowi:
j— Pam iętaj: nie będziesz jej nazywał inaczej, niż 

Stenia. W szystkim będziesz mówił, że powierzył ci ją 
jakiś obcy pan, nazwikiem John Black z Ameryki. Bę­
dziesz pam iętał? Pisze się John Black, wymawia się 
Dżon Blek?

—  Będę pamiętał.
—  Pieniędzy ci starczy?
—  O, chyba na cztery łata... Na wsi wszystko ta­

kie tanie.
—  Zresztą, w każdej chwili mogę ci przysłać. Daj 

znać...
Spojrzał na córeczkL.
Rysia jeszcze spała.
Krysia przyglądała się jej czule i trzymała za 

łączkę.
Józef zapytał:
—  Kochasz ją?
Kiwnęła tylko głową i pocałowała siostrzyczkę 

w  rączkę.
Radecki z głębokiem wzruszeniem przyglądał się 

tej ślicznej parce, którą teraz siłą rozdzielał. Bo jakże 
mógł zabierać ze sobą W tak dalekie podróże, jakie za­
mierzał przedsięwziąć — małe dzieciątko, któremu po­
trzebna była jeszcze ciągła opieka matki lub piastunki?

Nie miał spokojnego sumienia...
Dręczyły go wyrzuty, potępiające jego okrucień­

stwo.
Coprawda, chciał w tym wypadku ukarać nietyl-

ko żonę, ale również i jej kochanka. Słyszał przecież 
wyraźnie, jak się domagał swojej córki.

A więc nie dostanie jej!
Ale to będzie jego jedyna zemsta.
Nie miał najmniejszego powoau nienawidzieć dzie­

ciątko, które tak wypieścił, tak kochał...
Owszem, opuszczał je, ale zostawiał pod opieką 

ludzi, do których miał zaufanie, którzy z pewnością 
troskliwie wychowają ją  do chwili, gdy uzna za w łaś­
ciwy powrót obydwu sióstr do siebie.

Nie chciał jej krzywdy...
I nawet poprzysiągł sobie, że nigdy nie ujawni jej 

(ajemnicy pochodzenia.
Ale już był czas...
Trzeba się było śpieszyć.
Oddał więc dziecko ostatecznie Rudiukom, a sam 

z Krysią wsiadł do pociągu, który już miał odejść za 
chwilę.

Siedząc już w przedziale Krysia usiłowała po­
wstrzymać łzy. Daremnie. W yczuwała jakiś wielki 
dram at, ale nie mając odwagi o nic pytać, cichutko ro­
niła łzy, ściekające jej po różowych policzkach.

Radecki, zresztą, cierpiał niemniej okrutnie. Ale 
cóż?...

Tyle tylko, że trzymał ręce córeczki w swych dło­
niach i gładził je milcząco.

Myślami był teraz w swem mieszkaniu w arszaw - 
skiem.

Dręczył się przypuszczeniami, jak tam jego ofiara 
wyzwoliła się z zamknięcia, kto jej w tern dopomógł, 
czy może z rozpaczy nie popełniła samobójstwa...

Przed oknami mijały w szalonym pędzie wsie i la ­
sy, pola i łąki...

Radecki sam się zapytywał, czy je ujrzy jeszcze 
kiedykolwiek.

A potem przypominał sobie widoki rodzinnych 
stron, wspomnienia te zaś kojarzyły tnu Się mimowoli 
z obrazem tej, którą tak ukochał, a teraz na zawsze już 
porzucił.

Ach, czemuż wciąż jeszcze nłe mógł o niej prze­
stać myśleć?

Zapytywał się sam siebie:
—  Kiedyż wreszcie będę już tak daleko, abym 

o  niej wreszcie zapomniał i to już tak całkowicie?..
Pociąg niepowstrzymanie mknął dalej...'
Wtem usłyszał szept córeczki:
—  Jeść...

Po raz pierwszy przypomniał sobie, że jest ojcem - 
opiekunem Poszedł z nią do wagonu restauracyjnego, 
kazał jej zrobić jajecznicę i herbatę. I przyrzekł sobie, 
że teraz już sam będzie pamiętał o tern, żeby dziecko 
nie byłe głoane

Po wielu godzinach jazdy pociągiem przesiedli 
się na wielki okręt oceaniczny.

I tu dopiero, gdy statek odbił od brzega i już nik­
nęły woddali zarysy stałego lądu. Krysia wreszcie za­
pytała, skulona w kąciku kajuty:

— Gdzie jest mamusia? Chcę do mamusi...
Poważnym głosem odrzekł jej stanowczo:
—  Mamusia... umarła... Już jej nigdy nie ujrzymy...
W net potem rozległo się ciche łkanie malej sierot­

ki - Krysi...

Irena spędziła pierwszą noc samotną w płaczu 
i rozpaczy. W ciąż jeszcze liczyła na powrót męża, gdy 
z rana służąca przyniosła jej list.

Irena odrazu poznała charakter płsma męża 
i przeczytała:

„Ireno,
kocham Cię bardzo...

Kocham Cię nawet jeszcze...
I dlatego właśnie postanowiłem uciec od ciebie jak 

najdalej...
Obawiam się bowiem, że będę słaby i przebaczę 

Ci tę podłą zdradę...
Wolę więc odjechać...
Zabieram ze sobą obie córeczki, noszące moje 

nazwisko.
Postram  się o to* abyś ich nigdy w życiu więcej 

nie ujrzała... I nie ujrzysz ich... Chyba cudem... Ale cu­
dów nie bywa w życiu.

Zresztą, nie lękaj się o ich los.
Jedną z nich może mógłbym nienawidzieć. Ale nie­

nawiść jest uczuciem zupełnie mi obcem.
T o też nawet dla młodszej córeczki jestem pełen 

życzliwości i tkliwości.
Nie zostawiam Ci żadnej, bo byłoby Ci za dobrze.
Chciałbym, abyś choć w nikłej części cierpiała ty­

le co ja... porzucając wszystko, co mi jest tak drogie, 
przyznaję, i dziś jeszcze...

Co się ze mną stanie, sam jeszcze nie wiem.
W  każdym razie żegnaj na zawsze.

Dalszy ciąg nastąpi.

P A M I Ę T N I K  S t U Z A C E I
SPOWIEDŹ PIĘKNI EJ DZIEW CZYNY RZUCONEJ POM IĘDZY BESfJE LU D ZKIE

Kiedy skończyłam swoją opowieść, W acław  chwi­
lę milczał. .

-— To wszystko, co mi opowiedziałaś — odezwał 
się wreszcie, —  może jest prawdą. W ierzę ci. W szy­
t k o  to jest prawdopodobne. Ale nie mogę uwierzyć 
w jedno, że nie jesteś kochanką tego starego uwodzi­
ciela! Znam g o ’dobrze, znają go wszyscy tu i na wsi, 
gdzie m a jeszcze swoje majątki, topniejące z każdym 
rokiem dzięki szaleństwu, jakim oddaje się cała ta plu­
gaw a -rodzina. Przecież kiedy on lub jego synalek przy­
jeżdżają na wieś, ojcowie wysyłają swe córki do są ­
siednich wiosek, byle je usunąć z przed oczu tych ła j­
daków, nie mających wstydu, ani sumienia. Iluż to lu­
dzi unieszczęśliwili ci rozpustnicy! I ty mówisz o tym 
rozwiązłym staruchu, że zachowuje się wobec ciebie 
jak anioł, że kieruje się dobrocią serca, współczuciem 
dla twojej doli! I ty chcesz, żebym wierzył, że ten 
obrzydliwiec nie obdarza cię plugawemi pieszczotami, 
nie ślini twych ust pocałunkami Starczych w arg!? Te 
potworne, obrzydliwe!

W acław  aż w strząsnął się z obrzydzenia. Twarz 
miał czerwoną, jakby miała z niej trysnąć lada chwila 
krew.

Zdjął mnie jednak gniew. Z jakiej racji on ośmie­
la się mi urągać? ślub wziął ze mną, czy co? Dlacze­
go ma mnie mieszać z błotem, kie y to niepraw da?

—  Możesz mi nie wierzyć —  powiedziałam ostro, 
—  nic mi na tern nie zależy. Ale jak dziecko pragnę od­
zyskać, tak mówię prawdę!

W acław  spojrzał na mnie uważnie i umilkł.
W idać było, że uspakaja się pomału. Czoło mu się 

pafałdowało. Namyślał się nad czemś mocno. Po chwi­
li podniósł głowę i powiedział:

—  Dobrze... I w to uwierzę. Ale słowa swoje mu­
sisz potwierdzić czynem.

Nie rozumiem? Jakto moee ci udowodnić czynem, 
*e nie jestem kochanką hrabiego?.. Mam cię ukryć 
nr pokoju na cały dzień, byś mógł na własne oczy się

przekonać, jak jak tu żyję, jak zachowuje się wobec 
mnie hrabia Jabłowski?

—  A gdybym tego zażądał od ciebie?
—  Nie mam nic do ukrywania, nie wstydzę się ni­

czego! Ale dlaczego ty masz mnie kontrolować? Nie 
jestem  twoją żoną, ani kochanką!

—  Kocham cię! To chyba wystarczy! Czy kochał 
cię kto tal- jak ja? Oddałem ci swoje serce, całego sie­
bie, swój dom, chciałem clę poślubić... I teraz nie pra­
gnę niczego innego, tylko twego szczęścia! W imię 
twojego własnego cłobra, w imię mojej miłości, którą 
tak zlekceważyłaś, mam prawo opiekować się tobą, 
chronić cię przed upadkiem w bagno, z którego nic cię 
już nie wydobędzie! Zaklinam cię, usłuchaj mnie! Zre­
sztą nie chcę, byś mnie wpuszczała i ukrywała w tein 
mieszkaniu. Błagam tylko, byś je opuściła.

—  Mam je opuścić 1 iść nad W isłę?
—  Jak możesz myśleć o czemś podobnem ? Dam 

ci mieszkanie, dam ci na utrzymanie, nic wzamian nie 
żądając, byłeś nie przebywała ani chwili dłużej pod 
tym dachem, wśród tych mebli, które były świadkami 
wyuzdania. Moim słowom możesz przecież zaufać!

— Hrabia obiecał zwrócić mi Lusinka...
— 1 ty mu naturalnie wierzysz?! Nawet ci przez 

myśl nie przeszło, że to czcze obiecanki, by tern łatwiej 
mógł dopiąć swego. Ach, jaka ty naprawdę jesteś na­
iwna!.. Bądź pewna, że hrabia Jabłowski nie zamierza 
dotrzymać obietnicy. Jeśli się przysięga, zaklina, w tedy 
można mieć tern większą pewność, że łże, że myśli ina­
czej. Mówię uczciwie: nie przyrzekam ci zwrotu dziec­
ka, a!e uczynię wszystko, co jest w mojej mocy, byś 
odzyskała swego synka. Czy to ci w ystarcza? Tolu, 
błagam  Cię, nie zostawaj tu ani chwili dłużej! Kiedy 
pomyślę, że ten łajdak tu przyjdzie, że będzie pozosta­
wał z tobą sam na sam, wszystko się we mnie gotuje...

—  Zazdrość przez ciebie przemawia, Wacławie... 
I dlatego mam zaufać twoim słowom? Czy tak zupełnie 
dotrzymałem słouia. kiedy przychodziłam do ciebie po 
pieniądze?

—  W ybacz, że niezawsze potrafiłem zapanow ać 
nad sobą. W yrzucałem to sobie gorzko, żałowałem te­
go... Nie możesz jednak za to mnie potępiać! Przecież 
żyliśmy ze sobą... Kocham cię. jesteś dla mnie jedyną 
istotą, dla której poświęciłbym wszystko. Kiedy znaj­
duję się przy tobie, tracę zmysły. Znika mój spokój, 
moje panowanie nad sobą. Nie jestem młodzieniasz­
kiem, ale widok twój burzy moją krew. Bądź mimo to 
pewna, że z mojej strony nie spotka cię żadna krzyw­
da, że nie zdobędę się na żadną podłość, na żaden plu­
gawy podstęp, by cię zdobyć. Jestem człowiekiem ucz­
ciwym i takim będę zawsze. Zaufaj mi. Błagam cię, 
opuść to mieszkanie natychmiast! Chodź ze mną!..

Stał przede mną, załamywał ręce.
A jednak nie byłam zupełnie pewna, czy mówi 

prawdę. W prost mi się w głowie nie mieściło, żeby 
mogło być prawdą, to co opowiadał o hrahiu Jabłow- 
skim. To też odpowiedziałam mu:

—  W acławie, pozwól mi się zastanowić, zebrać 
trochę myśli... Pewnie mówisz prawdę... Byłeś d!a mnie 
zawsze bardzo dobry... Nie zapomnę tego nigdy... Ale 
teraz jestem taka skołowana, taka odurzona tern, co 
powiedziałeś, że muszę uporządkować swoje myśli. 
Daj mi czas do jutra. Przyjdź jutro wieczorem...

Powiedziałam o wieczorze, bo obawiałam się, że 
w dzień może być u mnie hrabia i nie chciałam, żeby 
się u mnie spotkali. Doszłoby na pewno do jakiej aw an­
tury, a mam chyba dość kłopotów i nieprzyjemności, 
by jeszcze sotwe nowych przysparzać.

Myślałam też, że tak cichaczem opuszczać hrabie­
go, to trochę nie wypada... Nic złego mi nie zrobił. Za­
chowywał się dotychczas przyzwoicie, o wiele przy­
zwoicie]' od innych, których znałam. A zrobił dla mnłe 
wiele dobrego.

—  Nie, tak nie można łapu capu —  myślałam, — 
trzeba sie zastanowić. Nie czuję nic do W acława, ni« 
czuję nic do hrabiego, a hrabia mi obiecał oddać Lu­
sinka...

Dalszy cłąg
l
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Ze wszystkich dygnitarzy b.
republiki weimarskiej jeden tylko 
człowiek zachował swoje ttano- 
v. isko, jest nim sekretarz stanu 
przy prezydencie Rzeszy, dr. 

•i' leissner. Przetrw ał wszystkie 
ituiariy i burze; zajmował tę god 
iioóć zarówno przy socjaldemo- 
kratycznym prezydencie Rzeszy, 
Fryderyku Ebercie, jak i przy kon 
ser waty wnym feldm arszałku; był 
: : retarzem (stanow isko to od- 
; owiŁda, mniej więcej naszemu 
•..yrektorowi kancelarji cywilnej 
. , ez. Kzplitej) prezydenta przy 
upubiice demokratycznej; jest
i im i po przewrocie, przy „Trze 
eiej Rzeszy hitlerowskiej"...

Z pośród byłych kanclerzy Nie 
miec przedhitlerowskich (po woj 
nie św iatow ej) —  żaden —  z wy 
jątkiem  Papena i Luthra nie zaj­
muje dziś stanow iska publiczne­
go. Zacznijmy, pokolei, od pierw 
szego kanclerza republiki memiec 
kiej, którym był, jak wiadomo, 
Eilip Scheidemann.

Dziś Scheidemann jest emigran 
tem politycznym, zamieszkałym 
w Pradze Czeskiej. Drugi kan­
clerz Rzeszy weimarskiej, Gu­
staw  Bauer (również socjalista), 
pozostał w Berlinie, gdzie zajmu 
je  się sprzedażą po domach róż­
nych towarów detalicznych; 
dzień w dzień musi biegać po 
schodach domów berlińskich, od 
w iedzając m ieszkania ludzi, któ­
rzy pam iętają go z czasów, kie­
dy zajmował się zgoła innemi 
funkcjami...

B. kanclerz Józef Wirth, czło­
nek Cenuum Katolickiego, przeby 
w a  na emigracji w Paryżu, gdzie 
pisze „Historję Niemiec od r. 
1918". O jego następcy b. kanele 
r /u  Cunc» („bohater"  inflacji i o- 
kupacji Ru liry j, nie siychać nic,
; l  ponieważ jest to człowiek za 
n ożny, a  przyiem nie polityk za­
wodowy ęb. dyrektor „H apagu", 
Hamburg - Amerika -  Linie, i 
przemysłowiec w estfalski), więc 
nie ulega wątpliwości, że nie ży­
je on w nędzy i opuszczeniu, jak 
wielu jego byłych kolegów z rzą­
du.

B. kanclerz Rzeszy Wilhelm 
M arx, który najdłużej stał na cze 
le rządu ze wszystkich kanclerzy 
republiki, również centrowiec, 
wycofał się zupełnie z życia spo­
łecznego i politycznego. Jako by­
ły prezes sądu apelacyjnego, o- 
trzymuje on pensję, z której żyje, 
m ieszkając w zachodniej dzielni­
cy Berlina. Przypomnieć wypada,
i i  jest to niedoszły prezydent Rze 
szy, gdyż w r. 1925, podczas pier 
wszych wyborów prezydenta, zo 
stał on wystawiony jako kandy­
dat republikanów przeciwko mar 
szalkowi Hindenburgowi.

B. kanclerz i prezes Banku Rze 
szy Luther jest obecnie am basa­
dorem Niemiec w Stanach Zjed­
noczonych. Ostatni kanclerz ,par 
lam entarny", dr. Henryk Brue- 
riing (był kanclerzem przeszło 2 
la ta) mieszka w klasztorze Św. 
Jadwigi w Berlinie z którego bar 
dzo rzadko wychodzi. Niedawno 
Bruening —  jako człowiek, w ła­
dający doskonale językiem angiei 
skim —  otrzymał propozycję ob- 
jęeia katedry na uniwersytecie lon 
dyńskim, lecz propozycję tą od- 

• rzucił.

nieć należy jeszcze kilka naz­
wisk.

B. premjer Prus (zajmował on 
to stanowisko zgórą 10 lat) Otto 
Braun, podobnie jak bliski jego 
przyjaciel, b. minister i prezydent 
policji Berlina Grzesiński, miesz­
kają w Szwajcarji. Ten ostatni 
miał podobno niedawno wyje­
chać do Cjiin, celem objęcia tam 
stanowiska organizatora policji.

B. przywódca socjaldemokra­
cji w Reichstagu, dr. B. Breit- 
scheid, mieszka w Paryżu, a b. 
długoletni prezes parlam entu, Pa 
weł Loebe (również socjalista), 
doniedawna więziony w obozie 
koncentracyjnym na Śląsku, prze 
bywa obecnie w areszcie poiicyj 
nym w Berlinie (zmiana ta nastą 
piła, podobno, na osobiste życzę |

nie prez. H indenourga). Z po­
śród innych wybitnych socjali­
stów niemieckich, b. minister Se- 
vering mieszka w jednem z pro­
wincjonalnych miasteczek Prus. 
a b. prezes partji, Otto Weis, prze 
bywa na emigracji w Pradze.

B. przywódca Centrum kato­
lickiego, ks. prałat Kaas, przepro 
wadził się do Rzymu, b. minister 
Reichswechry—generał Groener, 

mieszka w W irtenbergji; b. mini 
ster spraw  zagi anicznych’, dr. Cur 
tis, zajmuje się adw okaturą, ja ­
ko specjalista spraw  cywilnych; 
wreszcie b. przywódca partji de­
mokratycznej i minister, dr. Koch 
W eser, wyjechał do Afryki, gdzie 
postanowił osiedlić się na zaw­
sze.

p i p  19101
w  g ó r y  K o r d y l .e r y

BUENOS AIRES. (P .A .T .). Pr ca, skąd rozpocznie
kilkudniowym pobycie w Bueno: 
Aires celem poczynienia ostat­
nich przygotowań, ekspedycja n; 
ukowa polskich alpinistów wy­
rusza do prowincji San Juan. Gu 
bernator prowincji dr. Cantom 
przyrzekł udzielić ekspedycji jak 
najdalej idącego poparcia.

Polska ekspedycja naukowa za 
loży obóz w łańcuchu gór Sierra 
Ramada, ciągnącym się na pół­
noc od najwyższego szczytu Kor
dyljerów Aconcaguy, na możli­
wie największej wysokości, na ja 
ką pozwala środki transportow e 
tudzież możliwości zaopatryw a­
nia się w wodę do picia. Badania 
polskiej ekspedycji naukowej w 
łańcuchu tych gór trwać będą w 
przybliżeniu 70 dni, poczem eks­
pedycja wyruszy do Puente del In

zemsta nie może byt celem życia
(Druga odpowiedź wrogowi kobiet)

Um ieściliśm y już jeden list 
w odpowiedzi p. „R a-C he‘‘ z 
K rakow a, k tó ry  jest wrogiem 
kobiet i zwolennikiem nienawiś 
ci do ludzi. P ew n a  lublinianka 
odpowiedziała mu na pierwszy 
punkt, a  na drugi odpowiada p. 
„G iga" z M okotowa, pisząc:

„Jestem jeszcze młoda, mam  
zaledwie 18 lat, a jednak zdaje 
mi sie. że p. „Ra-Che*' niesłusz­
nie nienawidzi ludzi i ta niena­
wiścią ty lko  żyje . C zy  „odwet 
za poniesione krzyw d y"  może 
być doprawdy celem życia? Ja 
wiem. że życie  nie jest bajką. 
Ani mnie, ani p. „R a - C h e n ie  
było komu opowiadać pięknych  
bajek o życiu szczęśliwem . I ja 
od maleńkości musiałem pa­
trzeć na szarość i brzydotę tego 
padołu łez, k tó ry  przecież jed­
nak niekiedy byw a ozłocony  
prom ykam i radości i szczęścia.

Rodziców sw ych  nie znam i 
nie widziałam ich nigdy. Je­
stem  t. zw . „podrzutkiem  \  któ  
rego przygarnęli i adoptowali

dobrzy i szlachetni ludzie ( c zy ż  
takich ludzi p. „Ra-Che1" także  
m ógłby nienawidzieć?). C zy  p. 
„Ra-Che" wie, co znaczy  imię 
Matki? Chyba wie, bo przecież 
przyjdzie k iedy do niego i po­
wie: „Synu!", a mnie ju ż  nigdy  
nikt nie powie : „Córko!".

Ja swoją m aike powinnam do 
prawdy nienawidzieć, bo prze­
cież unieszczęśliwila mnie i zmu  
siła do tego, że widzę, jak obcy 
ludzie w ytyka ją  mnie palcami. 
A jednak kocham ją, kocham  
tę nieznaną i niedobra dla mnie 
m ateczkę, a nawet umiem się 
za nią pomodlić. I kocham nie- 
ty lko  ją, lecz w szystk ich  ludzi, 
dobrych i złych , bo nawet źli lu 
dzie dużo przecierpieli i zalama  
li się duchowo pod cierpieniem, 
schodząc na zła drogę.

Jestem  wesoła i pełną w e r ­
w y  dziew czyna, która umie ko ­
chać. a nie chce nienawidzieć. 
C zyż  p. ,Jia-Che" mniema, że  
cierpienia fizyczne  są gorsze od 
m oralnych? Bo ja uważam , iż

te drugie mogą więcej w ypa­
czyć  charakter. Gdy mi rzucają 
w tw arz obelgę: „Ty znajdo!"' 
lub ktoś szarpie imię mojej nie­
znanej matki, gdy  wreszcie  u\y 
studiuję tysiąca innych złośli­
wych powiedzeń (w szak ludzie 
sa lak bardzo złośliw i), c zyż  o- 
czy  mi nie zachodza łzam i, a rę 
ce nie zaciskają się z bólu i 
w stydu? C zyż ja ich nie nowin 
nam zaio nienawidzić?

A jednak im przebaczam i sta 
ram się zapomnieć, choć mi to 
przychodzi i  trudem. P. „Ra- 
Che“ przyrzekł sobie pracować

wspinanie 
ię na szczyt Aconcaguy, najwyż 

szej góry w Ameryce.
Każdy z członków ekspedycji 

ma ściśle wyznaczone zadanie. 
Kierownik ekspedycji dr. Narkie- 
wicz Jodko, przeprowadził w cza 
sie podróży okrętem szereg b a ­
dań, dotyczących napięcia pro­
mieni kosmicznych pod rożnem! 
szerokościami geograficznymi. Te 
same badania przeprowadzi po 
raz wtóry w czasie powrotnej po 
droży morskiej z Buenos Aues 
do Europy.

Dr. Jan K. Dorawski, ma prze­
prowadzić badan la nad aklimnty 
zacją organizmu ludzkiego na 
wielkich wysokościach oraz nad 
zmianami, wywoływanymi w skła 
dzie krwi przez rozrzedzanie sie 
powietrza.

Inż. Stefan Daszyński ma się 
zająć kwestiami natury geolnmcz 
nej i topograficznej, - inż Adam 
Karpiński przeprowadzi ha a sa 
meteorologiczne i dokona pomia­
rów aerologicznych. Dział f o t o ­
graficzny ekspedycji został po­
wierzony inż. Stefanowi Osieckie 
mu i Wiktorowi Ostrowskiemu, 
z których pierwszy sfilmuje prze 
bieg ekspedycji, drugi zaś doko-

Ubezpieczelnia Społeczna w 
Warszawie podaje do wiadomo.— 
ci ubezpieczonymi i ich rodzin, że 
na zasadzie Rozporządzenia Rana

i k iedyś spłacić dług ludziom  M inistra Opieki Spo.ecznej z dn.a
za doznane k rzy w d y  i cierpie 
nia, a c zy ż  nie byłoby lepiej po 
dać rękę jakiej biednej istocie 
(takiej, juką był k iedyś „Ra- 
Che") i cofnąć ją z drogi, pro­
wadzącej do nienawiści i rozgo  
ryczenia?"

M am y w zapasie jeszcze kil 
ka in te resu jących  listów , z któ 
rvch uryw ki w ydruku jem y nie­
bawem .

Sensacje w  ojczyźnie Benito Mussoliniego
Bohaterska śmierć lekarza —  Tajemnicze głosy z  gór

Następca jego, Franciszek von 
Rapen, jest wicekanclerzem v ga 
binecie Hitlera. Ostatni kanclerz 
przedhitlerowski, generał Kurt v. 
Schleicher, mieszka obecnie w 
Neubabelsberg pod Berlinem, 
gdzie pisze pamiętniki.

Takie są obecne losy żyjących 
kanclerzy Niemiec powoje; nych 
(trzej z nich nie żyją: Miller, 
Fehrenbach i S tressem an). Z po 
śród innych wybitnych polityków 
Niemiec republikańskich wspom

(m .) W strząsający wypadek 
miał miejsce przed kilku dniami 
w Rzymie. Oto znany lekarz, pro 
fesor Gioaschino Triolo, zmarł 

w kilka minut po dokonaniu ope­
racji.

Przebieg tej tragedji był nastę 
pujący: pewnego dnia Triolo zo­
stał wezwany do pacjentki, znaj­
dującej się w klinice położniczej. 

‘Zbadawszy pacjentkę, Triolo na­
ty ch m ias t przystąpił do operacji, 
stw ierdzając, że jest to jedyna 
możliwość utrzymania matki i 
dziecka przy życiu.

W czasie dokonywania opera­
cji Triolo poczuł, te  słabnie. 
Zbladł przytem tak straszliwie, że 
asystenci z przerażeniem spoglą 
dali na swego profesora.

Mimo oczywistych, nieludz­
kich cierpień Triolo nie przerwał 
operacji. I choć zimny, śmiertel­
ny pot zrosił jego czo’o, nie wy­
puścił przyrządów z rąk.

Po upływie pól godziny opera­
cja była skończona: matka i dzie 
cko żyły. Profesor, chwiejąc się, 
wszedł do przyległego pokoju i 
tu cichym głosem zawiadomił kre 
wnych pacjentki o wyniku opera­
cji.

Zkolei profesor zamierzał 
wyjść, ale w tym momencie pac!! 
twarzą na podłogę. N>m nadbieg 
ła pomoc, Triolo zmarł, 

j Jak stwierdzili lekarze przyczy i 
ną śmierci był atak sercowy. O-1

kazuje się, że gdyby Triolo w od 
powiednim momencie pomyślał o 
ratunku, napewno żyłby jeszcze. 
Ale w tym czasie Triolo stał nad
pacjentką i chwilowa jego nieo­
becność mogła spowodować 
śmierć kobiety.

Triolo poświęcił swe życie dla 
pacjentki. Bohaterska śmierć pro 
iesora wywarła olbrzymie wraże 
nie w Rzymie.

Nie zapomiano jeszcze o po­
tworze, który ukazał się wpobli- 
żu Syrakuz, a tak łudząco przy­
pominał „tow arzysza" z Loch 
Ness, a oto donoszą o nowym po 
tworze, który grasuje we włos­
kich Alpach, w Appeninach.

Okoliczni mieszkańcy opowia­
dają, że potwór rzadko ukazuje 
się, ale jego straszliwe wycie, 
szczególnie w noćy, budzi prze­
rażenie Nawet myśliwi nie za­
puszczają się zbyt daleko, gdyż

towarzyszące im psy zawracają 
w połowie drogi, nie mogąc 
znieść wycia potwora.

Nikt coprawda tajemniczego 
potwora nie widział, ale wszyscy 
są przekonani, że monstrum ży­
je i oczekuje jedynie na moment, 
by ukazać się w całej okazałości.

Oczywiście, że dla ludu jest to 
okazja do opowiadania niestwo­
rzonych historji, budzących gro­
zę i przypominających bajki z ty 
siąca i jednej nocy. Potw ór nie 
ma żadnego imienia i w rozmo­
wach używa się tylko zwrotu: 
„Głos z gór".

Spraw ą powyższą zaintereso­
wały się władze i, jak  nam dono­
szą, wkrótce ma wyruszyć ekspe 
aycja. Dopiero wtedy będzie mo­
żna konkretnie stwierdzić, czy 
potwór istotnie żyje i czy ewen­
tualnie nie jest on wytworem buj 
nej fantazji.

K u p  n u m e r
M ł

28-go lSbo r. (Dz. Ust. 
R. P. Nr. 103 po/. 81:G o i dnia | 
22 stycznia .334 r. pobiera- ' 
ne będą dopłaty od ubezpieczo­
nych i ich rodzin za porady l e ­

karskie i za lekarstw a, roóui le :z 
nicze i pomocnicze w następuią- 
cej wysokości:

1) za każdą poradę lekarską 
po gr. 20; 2) za każdy zabieg le­
czniczy po gr. 10; 3) za każde le 
karstw o, środek leczniczy i po­
mocniczy po gr. 10; 4) za każdy 
specyfik farmaceutyczny i prepa­
ra t organoterapeutyczny po gr. 
30.

U waga: I. Jeżeli zabieg leczni­
czy dokonywa się jednocześnie z 
poradą, w tym samym gabinecie 
lekarskim, wówczas Ubezpiecza’ 
nia Społeczna pobiera tylko gr. 
20.

Uwaga: II. Za kilka lekarstw, 
środków leczniczych lub pomoc­
niczych Ubezpieczalnia pobiera 
dopłatę po gr. 10 —  od każdego 
lekarstwa, środka leczniczego lub 
pomocniczego.

Rozporządzenie Pana M inistra 
Opieki Społecznej przewiduje 
zwolnienie od dopłat, jak i za It1 
karstw a w szeregu chorób lut 
wypadków nagłych, jak  również 
niektóre z leków są zwolnione od 
dopłaty.

Szczegółowy wykaz chorób, 
jak również leków, które nie pod 
legają opłacie, podant są do wia 
domości ubezpieczonych na każ­
dym Obwodzie l.eczniejyirC 
względnie w Ośrodku Leczniczym 
Ubezpieczalni.

Lekarz Ubezpieczalni określa 
na zasadzie powyższego, czy p 
rada lekarska, względnie lek pod 
lega dopłacie, czy też nie podle

W szelkie reklamacje, wynik! 
z tytułu obliczenia, względnie »'■ 
kreślenia dopłaty jirzyjmuje I - 
karz Naczelny Obwodu, wzgł 
nie osoba przez niego upoważni 
na.

Ubezpieczalnia Społeczna 
w W arszaw!*

02511544
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H a  k a n w i e  d n ia

„Heroiczny krok“ 
Ligi

(GÓR.) Z nieslabnącem zain­
teresowaniem oczekiwano wal­
nego zebrania Ligi. Nic dziwne  
go. W  ciągu roku ubiegłego na 
m nożyło sie tyle  oolączek . iż 
w szyscy  w ierzyli, te  jedynie  
walne zebranie Ligi zdoła w y ­
brnąć z  trudnej sytuacji.

Jeszcze przed wałnem zebra­
niem zapewniano buńczucznie o 
konieczności reform. Pi o jekty  
sypa ły  sie jak z  rogu obfitości, 
a niektóre m iały nawet posmak 
sensacji.

I wreszcie nadszedł .M siory- 
c z n y ' dzień. Opinju publiczna 
oczekiwała ze zrozum iałem  za ­
ciekawieniem na końcow y eiekt.

W ieczorem  było już wtadn- 
mem, że Liga po d łuższej d y ­
skusji, w  czasie której zgłasza  
no rewelacyjne wmoskt, posta­
nowiła ostatecznie zdobyć sie 
na ,Jieroiczny" krok. Oto zre­
zygnowano z dotychczasowego  
system u dwngrupowego, a usta 
nnwinno jednfl grupę złożona z 
12 klubów. W  ten sposób dato 
sie nratowuć od degradacji Gar 
barnie i Podgórze.
' Powrócono wiec do starego 

system u o którym  wyrażano  
sic z  pogarda na... godzinę 
nrzf>d walnem zebraniem W ido  
cznie wiec w  gre w eszły  .jrete- 
przewidziane o k o lic z n o ś c i ł  Li 
ga wolała nie bawić sie w  burz 
liwe rewolucje.

W  roku bieżącym  sytuacja  
jest wtec... wyklarowana, to 
znaczy  bedziem y znów  św iad­
kam i nużących rozgryw ek, sta 
łych  narzekań kljtbótw. licznych  
deficytów  i  t. d.

Nie przesadzajm y jednak 
B adzm y optym istam i t z  wiara 
spoglądajm y w  przyszłość. Mo 
że istotnie sezon bieżący obfito 
w’tjć  będzie w  niespodzianki.

12 Klubów w jednej grupie
Sensacyjna uchwała walnego zebrania Ligi

W  sobotę rozpoczęły  się w 
sali koi.ferencyjnej P U W F  dw a 
dniowe o b rady  w alnego z g ro ­
m adzenia Ligi P Z PN  p rzy  u- 
dziaie delegatów  w szystk ich  kiu 
bów Na przew odniczącego o- 
brad w ybrano  dr. W ojakow skle 
go.

P o  przy jęciu  porządku dzień 
nego uchw alono zniesienie za- 
wieszema b klubów. Do kom isji

odznaczeniow ej w ybrano  red. 
O brubańskiego, dyr. Konopkę i 
m jr M iżyńskiego. K om isja ta  
zaproponow ała odznaczyć dyr. 
K upczyka odznaka ligt.

N astępnie d y r K onopka od 
czy ta ł spraw ozdanie kom isji r t  
w izyjnej a  po krótkiej dyskusji 
nad spraw ozdaniem  zarzadu  —  
uchw alono absolutorjum . Na­
stępnie w ręczono żetony 1 d y ­

plom y m istrzow i Ligi. Ruchowi. 
orat, dw óm  dalszym  klubom  
—  Pogoni i W iśle. P o tem  odbv 
ło  się pożegnanie Czarnych, 
spadających do kiasy A. o*-az 
przy jęcie  m istrza  k lasy  A Po­
lonii do L ig i 

P rzy stąp io n o  następni© oo 
dyskusji nad reform a s u te m u  
rozgryw ek  ligowych. W  dysku 
sji nad w nioskiem  zarzadu , pro

piłkarstwa węgierskiego
W  ubiegłym tygodniu we 

Frankfurcie  p iłkarska  reprezen 
tacja W ęgie r ulegia reprez. Nie 
mieo w stosunku 1:3.

G dv wieść ta dotarła  na W ę 
grv p rasa  podniosła larum. W 
sążnistych ar tykułach  w sk azy ­
w ano na k ry zy s  piłkarstwa we 
gierskiego, na b iak  odpowie­
dzialnego kierow nictwa i t. d.

Kieska z Niemoami nie jest 
z resztą  pierwsza, k tóra  dotknę­

ła W ęgrów . Szereg zi.anycn dru 
żyn w ęgierskich w czasie to u r­
nee po E u io p it odnosiło niem al 
same klęski, po tw ierdzając w 
ten sposób spadek  k lasy  M adzia 
rów.

Pod adresem  naczelnych 
w ładz w ytoczono szereg  zarzu  
tów, niezbyt pochlebnych. 
P ierw szym  krokiem  - Z w iązu j 
było odw ołanie kilku m iędzy­
państw ow ych m eczów. L eade­

rz y  obaw iają sie bowiem k a ta ­
strofy . W  dalszym  ciągu prze 
w idziane sa daieKO idące refor­
m y, k tó re  m aja  uzdrow ić chory 
organizm  piłkarstwa węgierskie 
go.

Najbliższa p rzyszłość  w y k a­
że w jakim  stopniu zm iany  te 
p rzy czy n iły  sie io  podniesie­
nia piozion u p iłkarzy  W  tej 
chwili na W ęgrzech  panuje n a ­
stró j niem al żałobny.

Sffiatswe rekordy z ., przypadku
Jak  w yK azue  s ta ty s ty k a  re­

kordy światowe powstają, z a ­
zw yczaj z przypadku. Potw ier 
dzą.ią to przykłady .

Świetny miotacz niemiecki. 
Hirschfeld s tartow ał w 1928 r. 

.w Budapeszcie. W czasie oficja] 
nych zawodów Hirschfeld osia 
gnał dość mizerny wynik.

Bezpośrednio po zakończeniu 
zawodów, Hirschfeld pozował 
kilku fotografom. Jednocześnie 
w ykonał rzut kula.

R zut kula był w spaniały. Obe 
cny  p rz1 tern sędzia zmierzył 
odległość i stwierdził, że Hirsch 
teld osiągnął 16 mtr. 2 5cm. A 
feld osiągnął 16 mtr. 2 4cm. A 
więc rekord światowy!

Podobny  w ypadek  miał miej 
sce ze s łynnym  oszczepnikiem 
fińskim, Matti Jerv:nenem. Finn 
w czasie zaw odów  v/ykazat sła 
ba formę. T łum aczył się niedy 
spożycia i t  d.

Aby zbytnio nie przejmować

Wiedomości z ostatniej chwili
ZAPROSZENIA NA SŁOWIAŃSKIE

m i s t r z o s t w a  ł y ż w ia r s k ie .
Poi! ki Z w iąztk  Łyżwiarski rosesial 

J~r zaproszenia J o  iwiąc.ków łyżwiar 
*ki-n Czechosłowacji, Jugoaławji i Buł 
ja r j i  na łyżwiarskie tlowiańskie 
•trzostw a, Które odbędą się 2—4 lu­
tego w  połączeniu z  mibłntueiwami 
Polski ar W arszaw ie.

N adto rostanow ionc zaprosić pol- 
ąkich łyżw iarzy em igraty jnych w 
Czechosłowacji, Niemczech. Łotwie, 
W ęgrzech ,Rumunji i jugoslaw ji, Za- 
jząd PZŁ posiada już zapewnienie 
przyjazdu drużyny czechosłowackiej 
< 2 —3 zawodników jugosłowiańskich.

YMCA —  S I  RZŁl EC 57:10
W gmachu YMCA rozegrany został 

*..acz koszykówki m.ędzy drużynami 
YMCA i Strzelec, z a k o sz o n y  zdecydo 
yanem  zwyciestvA.m drużyny YMCA 
v  stosunku 57: tu. Mecz rozegrany był 
/ serji zimowych m istrzostw  W arsza­

wy.
rz H L  OBW OŁUJE SIŁ P O

AllĘDZYNAR. U U I HOKEJOWEJ
W  związku z nieprzybyciem do Poł- 

*.i kanadyjskiej drużyny hokejowej 
r.skaton Quaquers, Polski Związek Ho 

■.ej L odow ego postanowił złoży . skar 
V na K anadyjczyków  za zerw anie kon 

'■•rakiu do M iędzynarodowej Ligi Hoke- 
(Owe.j, a w  każdym  razie dom agać się 
jjtzy jazdu kanaay jcsyków  w połowie

RUSINEK PRZECHODZI DO 
CRACOVH

Znany gracz drużyny siedleckiej 22 
PP-, kusinek, otrzym ał zwolnienie 1 
przechodzi podobno do Cracovii. Z 22 
pp o .rtym ał rowr iez zwolnienie biam - 
karz Koszowski. N adto z Legji zwołnio 
no M aurera j Oeigcra, z ŁKS-u Prym ar 
kiewicza, a z  Cracovii —  7astaw niaka.

W A L ^ t ZOROMAŁZEME 
SĘDZIÓW PIŁRARSKICH

Doroczne walne zgrom adzenie Pol­
skiego Kolegium Sędziów piłkarskich 
wyznaczone zostało na dzień 2 lutego 
do W arszaw y, zaś doroczne wal-ie 
zgrom adzenie PZPN-u odbędzie się 17 
— 18 lutego.

MECZ NARCIARSKI WILNO— RYGA
Mecz narciarski Wilno — Ryga od­

będzie się w dniu 27 bni. w  Rydze W 
związku z tym meczem w nadchodzącą 
niedzielę rozegrane zostaną w W unie 
ostąteczne zaw ody eliminacyjne.

LAPELAINEN M I ST AKKJW AĆ
W MISTRZOSTWACH PO I.SK t

Jalc się dowiadujem y, narciarski tre- 
re r  fiński Lapelainen .który przez ty ­
dzień prowadził zapraw ę naszych nar­
ciarzy w Zakopanem, przebyw a obec­
nie w  Białowieży T zam ierza  pozostać 
do początków  lu tego w Polsce i starto  
w ać w m istrzostwach Polski, które od- 

—  U  lutego w Zakopanem ,

sie tvm  faktem, począł kolegom 
opowiadać wesołą historyjkę. 
Rozbawiony chwycił oszczep i 
nię przestając opowiadać n u c i ł .

Oszczep z siła wypuszczony, 
zatoczył w spaniały fu k .m in a ł  
szereg chorągiewek i umiejsco­

wił sie za gran icą rekordu  św ia 
towego. O krzy k  trium fu w y r­
wał sie z piersi Jotrvinena.

G dy zm ierzono odległość oj 
kazało  się, Ż2 J o n in e n  .osiągnął 
70 m etr. B ył to  p ierw szy  r e ­
kord św iatow y Jorv ine:ta ł

ly fr y  Polskiego Zw iązku Pływackiego
Z arząd P Z P  w ydał sw e jo c z n e  

spraw ozaanie. k tó re  zaw iera szereg 
ciekaw ych cyfr. Zw iązek liczy ogo- 
Tetn 73 k lu b y , z czego w W arszaw ie 
20, Poznaniu — 12, Lwowie 8, Pow o 
rzu i Wilnie — po 7, Ś ląsku — 6 Kra 
kowie, Łodzi 1 C ieszynie — po t

W  r. 193.3 p rzy ję to  10 klubów, a 
kreślono za bezczynność 23 kluby. 
Ilość zaw odników  zgłoszonych w yno 
si 3o6i, z czego kobiet TOS, Naj­
w ięcej za ro d n ik ó w  posiada W arsza 
wa 943. Z klubów  naiw ięcej Z L w tii i i  
ków posiadają \Z S  W arszaw a 235, 
M akabi w arsz. 159, ŻASS 151. U nja 
pozn. 135. AZS pozn. 107, C racovia 
10 6.

W r. 1933 startow ało  945 zaw odni
ków, przyi-zem m iw ięcej czynnych 
zaw odników  p o su d a ja  Poznań 352. 
W arszaw a 249, Śląsk 10(, i Kraków 
93. W  Polsce istnieje 111 pływalń.

w tem 14 kry tych . P ływ alnię znaldu 
ją  sie w  78 m iejscowość iaęh.

Ogółem odbyło sie 75 zawodów, z 
czego najw ięcej w  Poznam  (2ć). Za 
tw ierdzono 20 rekordów , z czego ?7 
męskich a  3 kobiere. W yroki ćrednie 
l czołow e poleoszyły się w e w szy st­
kich praw ic konkureac.nęh. Jeśli rfeo 
dzi o m istrzostw a ł oMki, to  <>d po­
czątku zw iązku najw i;i ej ty tu łów  
zdobyty okręgi W arczy wa 68 Śląsk 
67, K raków  38 Cieszvn 10, Lw  >w 8 
i Poznań 2.

Indywidualnie ra jw iecef ty tu łów  
zdobyli Mai rz  14, K ar czek 1« Kaj- 
ze r iwna, Kraroc.hwiló wn. i Kunce­
w icz po 7, Bocneński 1 Jurkow ski po 
6. W  meczach w aterpr low yrh  w  r. 
I * ,  najw ięcej bram ek zdobyli Kar 
liczek 2u, Schw aen 1 Lot po 9. Rou- 
pt rt i Soidinger po 6.

ponującym w prow adzenie od r.
bież. zmniejszenia liczby k lu ­
bów do lO ciu przez skreślenie 
Garbarni i Podgórza  zabierali 
głos w szyscy  ODecm

P o  dłuższych Ywwodach, w  
k tó rycn  podkreślano p rrede- 
w szystkiem , że uchwała me mo 
Że obowiązywać wstecz, wnio- 
śek  za rządu  nie uzyskał 'Więk­
szości w  łajnem  głosow aniu i 
zo sia ł odrzucony  4 głosami 
przeciwko 4-em.

N astępni^ g łosow ano nad 
wnioskiem  G arbarn i z popiaw  
ka W a rty  o stopniow e zm niej­
szenie liczby klubów do 10-ciu 
p rzez spadek  2 klubów, a w ej­
ście Jednego w  latach  1934 i 35. 
ale I ten wniosek nie uzyskał 
przepLanej większości, gdyż 
głosow ało 7 za. a  przeciwko. 5, 
t. J. brajc by«o w iększości s ta tu ­
towej.

W nioski o zm niejszenie licz­
by  klubów do d-iu m zeż; 4 l? ta  
o raz  o pow iększenie -io '15-tu 
p rz y  dw uletnim  system ie róz­
gi yw ek nie były głosow ane, ja 
ko nienorm alne.

N astępnie uchwalono, że wo 
bec złych stron  system u dwu- 
grupow ego w  r. 1933. postano­
wiono wrócić do system u 12 kht 
bów  tv jednej grupie.

P o tem  odbyło sie w ręczenie 
ru h a ru  przedstaw icielow i ŁKS. 
za gre fair.

O drzucono następnie duża 
w iększością ' w niosek G arbarn i 
o w prow adzen ie-do  za rząd u -li- 
jjl insty tuc ji s tałych  delegatów  
klubów. "

P rezesem  Ligi zostaL  obrony  
p, m aio łr ŻołędziowsKi. ■ -

T r r r l m
re r̂ueirtHyiftjftn 

piłkarzy
W  zw iązku z w ydanfem  

przez za rzad  P Z P N  i Kapitana 
zw iązkow ego rozporządzenia 
n a  tem at p rzygo tow ań , czoło­
w ych n a s z y c i  g ra c z y  00 m e­
czu  Irwtetntoweigo z  C zęchosło 
w acją. w  dniu w czora jszym  o 
godz. 11 na stadjohle L egji od 
był sie p ierw szy  tren ing  piłka 
rzv  p rz y  udziale najlepszych 
g ra c z y  sto łecznych .

Z a c ie k łe  w a lki o puiiar A n g lii
Sensacyjne poreżk) pierwszaklasowyth zespołów

Jak  wiadomo, w  Angljl roz- ;poszczególne urzędy skarbowe, t  rrzecio rzedny tn  zespołem .
poczęły sie Już sensacyjne ró z ­
gi ywki o puhar. k tóre -ok rocz 
nie s tanowią jedna z najwięk­
szych a trakcy j Londynu. Na fi 
nał rozgryw ek przybywa prze­
cież... król!

Do chwili obecnej rozegrano 
32 mecze, przyczem  widzów za 
notowano 859.454. Przeciętnie 
przypadało  wiec na jeden mecz 
26.858 widzów.

Na <4wócli meczach M anche­
ste r  C ity  —  Blackhurń Rovers 
było 54 336 widzów, a na Chal- 
sea —  W estbromwich Albion 
51.451.

Na najw ażniejszym  meczn 
londn isk im  T ottenham  HtA 
,'r - F ' ;erton zehrało.sie t v ’

Nie trudno  sobie bowiem w yo­
brazić, że kluby zap łacą potęż­
ne podatki.

Z rozegranych dotąd meczów 
puharow ych na specjalne w yróż 
nienie zasługuje kieska Ncwca 
stle United, zdobyw cy pubaru  
w 1932 r. Niemniejsza mespen- 
dziankka bvł remis osiągnięty 
przez d n r /v n ę  Hurtdersfield-

S łv n n v  Arsenał miał szczęś­
cie i trafił w  pierwszem spotka 
niu na trzecioklasowy zespół 
„Lutton T ow n“.T. o dz-iwo! Ar­
senał w ygra ł po ciężkiej walce 
1:0 i kto wie coby się stało, 
gdyby sędzia nie bvł zbyt łas 
kaw y dla Arsenału...

G orzei w \ sz 'a  znakom ita dm
43.63,7 w idzów . Ną.ib,ardzie,i cie- iży n a  .A ston  Viłld1 k tó r a  tnusia 
szą  się z lego napływu widzów ’ ża zado^olmć sie wyaikiem i i i

Na, większa jednakże sen sa­
cją , k tó ra  Jeszcze do dziś em o­
cjonuje tłum y, to  porażka  odnie 
siona p rzez Eyerton, zeszłorocz 
nego zdobyw cy puhaiu . W roli 
pogrom cy w y stąp ił Tottenham  
Hotspur i zadow olnił się w \ n i  
idem  3:0 .

W ogólc stw ierdzić należy, że 
o ierw szaklasow ym  zespołom  
rao g ó ł w  rozgryw kach puharo  
w ych nie powodzi sie. Do głosu 
doszły  zespoły  z n iższych  Was 
i zhów. jak  to z resz tą  często 
zdarza ło  sie. Jo  finału stanie 
m ało znany, ale b i|n y  zespół.

A w dniu tego święta r lk a r  
skiego A n g łji'. na s t a j  jonie 
zbierze sie J0U.0P0 widzów, 
w śród  k tó rych  nie -zabrakli©  
króla, taki już panujt swiciaJ 
w AafUL
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W in c en te g o

Ze sportu
Z im ow e z a w o d y  le k k o a t le ty c z ­

n e  •  m is tr z o s tw o  P olak i
W  dniu 2 lu te g o  br.  w hali  O k r ę g o ­

wego O ś r o d k a  W. F. w P rzem y ś lu  o d ­
będą  się  zimowe zawody l e k k o a t le ty c z ­
ne o m is trzos tw o  P o lsk i  o rg a n iz o w a ­
ne p rz e z  O ś r o d e k  W. F P rz e m y ś l  i 
L. O. Z. L. A. P ro g ram  tych  z aw o ­
dów  przeda taw ia  się n a s t ę p u ją c o :

G o d z  10 rano, p rzed b ieg i  50 m. 
p ło tk i  pań i panów, skok  w da l  panów, 
skok  w dal z miejsc? pań ,  ku la  pań i 
panów, skok  wzwyz pań i panów, b ieg 
3 kim., p rzedb ieg i  50 m. pań i panów.

G odz.  16. Finał 50 m . p ło tk i pań  i 
panów, 500 m. pań ,  3 x oOO m., finał 
50 m- pań i panów, 4 z 50 m. pań 
s z ta fe ta  opozycyjna,  tyczka, 6 x 50 m. 
panów sz ta fe ta  opozycyjna,  w dal z 
rozb ieg iem  pań.

C e n n a  n a g ro d y  na powyższe  zawo­
dy ofiarowali:  W ojew oda  lwowski,  D o ­
wódca  O k r ę g u  K o rp u s u  N r .  VI i X. 
K ierownik  O k r ę g o w e g o  U r z ę d u  W. F. 
i P. W. VI i X., Po lsk i  Z wiązek  L e k k o ­
a t le tyczny  i Lwowski O k ręg o w y  Zwią­
zek  L ekkoa tle tyczny .

Z K rak o w a  na zaw ody te  wysyła  KS. 
C racov ia  na jlepszych sw ych z a w o d n i ­
k ó w ,  oraz  Ż. K. 5. M akkabi n a j lep sze  
sw e  zawodniczki .

27-lelnia służąca udusiła dziecko w Krakowie
Jutro we wtorek 33 bm. od ­

b ęd zie  się w K ra k o w ie  sensa­
cyjny proces .  Na ławie oskar­
żonych zasiądzie 27-letnia słu­
żąca, Janina N ow ak, oskarżona  
o sp ow od ow an ie  śmierci kilku­
m iesięcznego dziecka Michaliny 
Chmieiek, zam. w Krakowie  
p rzy  ul. O r n a k a  33.

W edl e  ak tu  osk .  Michal ina

Chmieiek, matka zmarłego dzie­
cka podnajmowała swoje m ie­
szkanie kilku sublokatorkcm. 
B ędąc  zajęta przez  całą noc w 
kawiarni „Esplanada“ w Krako­
wie, pozostawiała dziecko na 
op iece  N owakównej. W  dniu 2 
lutego ub. r. oskarżona przeby­
wała na mieście w tow arzys twie  
kilku mężczyzn  i w stanie  n ie ­

trzeźwym wróciła do domu koło  
godziny 19. Ponieważ była zm ę­
czona, p o ło ży ła  s ię  spać na łóżko  
przy niemowlęciu i nie czekając  
aż dziecko uśnie, i nie usunąw­
s z y , g o ,  zasnęła twardo.

Świadkowie siln ie  obciążają 
oskarżoną, która już uprzednio 
miała się odgrażać, że zabije 
dziecko.

R epertuar teatrów  krakowskich
T ea tr  im . J. S ło w a c k ie g o

Poniedziałek 8 w ieci.i „Lunatyczka" 
T eatr Ż y d o w sk i (B o ch eń sk a  7)
Poniedziałek 8'45 w iecz .: „Szlojmke

S z a r la ta n '

C f grąją w kioacb krakomskich?

Niedbalstwo kamienicznika
spowodowało śmierć staruszki w Krakowie

sądowej.

N owinki piłkarskie
Z ł r z ą d  K. Z. O. P. N. na a s ta tn iem  

p os iedzen iu  przyznał  p raw a  członka 
zwyczajaego KS, W o l in c e i  KS. N ow o­
wie jskiem u.

W ymienione kluby zmieniły zwoje 
a d re sy  i t a k :  KS P rą d u icz an k a ,  P i ą d
nik C zerw ony  ulica G d y ń sk a  Nr.  46, 
F ra n k o w sk i  Roman, K S. S trze leck i ,
Nowy Sącz ul. D l jg o s z a  N r .  42 p. F i r  
l ic iński Z., KS . B ierzanow ianka ,  B ie­
żanów Nr. 67 p. Bilaki Stanisław.

P. Z. P. N. o s t r z e g a  Z w iązek  M a k ­
kabi  w P o lsc e ,  iż w razie  udzia łu  k lu ­
bów (cz touek  P Z P N ,)  w uezwalonej 
akcji  p ro te s ta cy jn e j  p rz ec iw k a  r a ze -  
g ian iu  zaw odów  : P o lsk a  — Niemcy,
P Z P N . wyciągnie  w s to su n k u  do tych  
sw ych cz łonków  n a jo s t rz e jsz e  k o n se k  
wencje  za podrywaniu  a u to r y t e tu  na j­
wyższej m a g is t r a tu r y  p i lka rs tw a  p o i  
sk iego.

II. N arciarsk a  W ęd rów k a  
G w ia ź d z is ta

W dniach 21—24 lu te g o  b r .  u rząd za  
sekc ja  n a r c i a . s k a  Po lsk ie j  V. M. C .  Y. 
. .Sk im ka"  w K rakow ie ,  p o dobn ie  jak  w 
r o k u  ubiegłym, n a d e r  pom ysłową i o ry ­
ginalną im p rezę  tu ry s ty cz n ą  d o s tę p n ą  
d la  n a jsze rszych  rz esz  na rc iarsk ich  
t .  zw. „ N a rc ia r s k ą  W ęd ró w k ę  G w ia ­
ź d z is tą" .

D e  W ędrów ki  m ogą  s ta w a ć  wszyscy 
n a rc ia rze  s to w a rzy sze n i  i n ie s to w arzy -  
szeni,  z a rów no  k o b ie ty ,  jak i m ęż cz y ­
źni, w drużynaeh  z łożonych  z t r z e c h  
do  c z t e r e c h  osób. D rużyny  te  w y ch o ­
d zą  z p u n k tó w  dowolnych i w ciągu 
4-ch dni k ieru ją  się p rzez  s ieb ie  obra- 
nemi t r a s a m i  do  Rabki.

W  ram ach  W ęd ró w k i  Gwiaździstej  
b ędzie  można ubiegać  się in d y w id u a l ­
nie o u z y sk a n ie  O d z a a k i  Górsk ie j  
P .  Z. N.

O s ta te c z n y  te rm in  zg łoszan ia  upły­
wa z dniem 15 lu te g o  br.,  k tó re  przyj- 
mśłe s e k r e t a r j a t  „ S k im k i"  K raków  ul. 
K ro w o d e r s k a  8. Tel.  124-36.

Zawodnicy mają zapew nione  zniżki 
kolejowe, o ra z  b e zp ła tn e  k w a te ry  na 
miejscu finiszu w R abce .

Samobójstwo z tęsknoty 
za zmarłą żoną

Wczoraj pow iesił  się na pas­
ku w mieszkaniu własnem w 
Katowicach przy ul. K ochanow ­
sk iego  9 em eryt kolejow y Jó­
zef Gałązkiewicz, liczący 67 lat, 
pochodzący z Barda, powiat 
Września. Przyczyną samobój­
stwa była rozpacz i tęsknota  
za zmarłą przed 3 miesiącami 
żoną, do której G. był bardzo 
przywiązany.

Spalił ayna żyw cem
Mieszkaniec wsi Beszlik 66-Iet- 

ni starzec, Kuźmer oskarżony  
został, o to że podpalił w łasno­
ręcznie komórkę w której znaj­
dow ał się jego um ysłow o-chory  
syn, skutkiem czego  komórka 
wraz z synem  spaliła się d o ­
szczętnie.

O  tę  straszną zbrodnię p o ­
dejrzewano starego Kuźmera, 
gdyż od dawna już stosunki 
między synem , a ojcem były  
złe.

Na podwórzu realności przy 
ul. Krakowskiej 56, własności  
Adam a Rudolfiego. mieszkała w 
wybudowanej na niem komórce  
starowinka licząca lat 70, nie­
jaka Zofja Skrzat.

Żyła przeważnie z łaski loka­
torów tej kamienicy, którzy od 
czasu do czasu dali jej łyżkę

domu przechodząc podwórcem  
zauważył w g łęb i znajdującego 
się tam dołu k loaczn ego  wysta­
jącą sp ód n icę  staruszki. O  o d ­
kryciu tern powiadom ił straż 
pożarną, która w y c iągn ę ła  już 
ty lko zw łoki staruszki, utopio- 
piewej w kanale nagromadzonym  
w dole  kloacznym na głębokość  
o k o ło  2 metrów.sti>wy, a czasem  jakieś mocno  

sfatygow ane boty, albo odzienie.
Ludziska lubieli staruszką, to Niewątpliw ie zaszed ł tu wypa- 

też  w ie lce  zaniepokoili się, gdy dek wpadnięcia do n iezabezpie-  
staruszka w ub. piątek znikła c z o n e g o  dostatecznie, gdyż przy- 
bez śladu. krytego zaledwie pokrywą dre

Szukano ją w so b o tę  rano do 
południa, w szystkie  jednak po­
szukiwania w dalszym ciągu nie  
dały rezultatu. D opiero wczoraj

wnianą dołu kloacznego, który  
w momencie przechodzenia sta­
ruszki podw yrcem  musiał być  
nieprzykryty. Zwłoki staruszki

popołudniu jeden z mieszkańców przeziouo do zakładu medycyny

Byłoby wskazanem by komi­
sja policyjno-budowlana wgląd- 
nęła w tą sprawę i by pouczyła  
kamieniczników, jak mają zabez­
pieczać doły  kloaczne, ażeby  
lokatorzy nie byli narażeni na 
niechybną śmierć, jak to miało 
miejsce w tym wypadku.

Również należałoby zorgani­
zować lotne komisje, któreby  
zbadały stosunki sanitarne i pod 
groźbą kary zmusiły kamienicz­
ników do utrzymywania czy s to ­
ści w sw ych  brudnych realno- 
ściach, które przynoszą tylko  
wstyd Krakowowi.

Sensacyjna rozprawa w Krakowie
O n eg d a j  stanął przed Sądem

O kręgow ym  karnym w Krako 
wie Fr. Szybińslći z Zakrzowa 
koło Wieliczki, któremu akt osk. 
zarzuca, ż e  na wiosnę 1933 r. 
pobił żerdzią niejaką N ow akow ą  
z Podłęża , pudczas gdy prze­

jeżdżała  z taczkami przez p o d ­
wórze oskarżonego. Sprawa  
skomplikowana jest o tyle, że 
pokrzywdzona w czasie krytycz* 
nym znajdowała się w odmiennym
stania Ńa wniosek obrony osk. adw. dr. Rozmarynowicz.

Sąd postanowił przeprowadzić  
dow ody z przesłuchania świad­
ków, na okoliczności naprowa­
dzone przez obrońcę i rozprawę  
odroczył. O skarżonego  broni

Piętnastoletnia dziewczyna urodziła syna
W  m iasteczku H., n iedaleko  

Lublina matka 15-letniej Marji 
D .  zauważyła, że córeczka jej 
jest chora, a nie chcąc ufać l e ­
karzowi tego  miasteczka p o je­
chała  do Lublina ze swą chorą  
córeczką, ażeby  poradzić się  
lekarza.

Lekarz w Lublinie po zbada­
niu córki jej orzekł, że  ona nie 
jest chorą, ale znajduje s ię  w 
ostatniem stadjum ciąży i ma 
lada dzień zlec, radził przato

umieścić ją w szpitalu.
Przestraszona matka uczyniła 

według wskazówek lekarza i 15- 
letn ie  dziecko urodziło syna zu­
pełnie zdrow ego i normalnego, 
i matka czuje s ię  dobrze.

Teraz dopiero Marja D. w y­
znała, że  została uwiedziona  
przez znanego w ich m iasteczku  
donżuana i o d  niego też zaszła  
w ciążę.

Charakterystycznem  jest to, 
że uwodziciel chcąc uniknąć o d ­

powiedzialności karnej za uwie­
dzenie małoletniej, oskarżył ją 
w miejscowej policji, że  Marja 
D. uprawia nierząd i, że  on też  
padł ofiarą tej nierządnicy.

W  świetle faktów jednak w y­
szed ł na jaw niecny czyn łajda­
ka i policja postanow iła  naszego  
donżuana osadzić w areszcie.  
Ten ostatni jednak dowiedziaw­
szy się o  Zamiarach władzy, 
umknął.

Przed nowelizację 
zaopatrzeń inwalidzkich

Warszawa 21 stycznia. Zwią­
zek Inwalidów W ojennych R ze­
czypospolitej Polskiej , oraz gru­
pa posłów-inwalidów na czele  z 
pos. W agnerem, czynią o b ecn ie  
usilne zabiegi u czynników mia­
rodajnych o znowelizowanie d e ­
kretu w sprawie zaopatrzeniu  
inwalidzkiego.

Jak słychać sprawa now eli­
zacji tego  dekretu ma być aktu­
a ln a  już w najbliższym czasie.

Kr. Pilotki skanuj Zakłuła swego męża
Sprawę karną w ytoczono p. 

Jakóbowi hr. Potockiem u (W ar­
szawa, A l. Ujazdowskie 34), 
przez w ładze  skarbowe z art. 
96 ustawy o państwowym  p o­
datku dochodow ym .

D ochodzenie  skarbowe ujaw­
niło, że p. Jakób Potocki w y ­
kazał w 1928 r. d och ód  do o p o ­
datkowania z kapitałów w w y so ­
kości 115,844.75 zł. Tymczasem  
rzeczywisty d o ch ód  wyniósł  
351,309.94 zł.

Ukryto zatem kwotę 235.465.19  
zł. U szczuplono zatem podatek  
ten o 132,075.82 zł.

Na przeprowadzonej rozpra­
wie skazano hr. Potockiego  na 
pięciokrotną karę, która wynpsi

Sąd apelacyjny w Lublinie  
rozpatrywał proces niejakiej 
Grzeszak, która jest oskarżona  
o zakłucie sw e g o  męża nożem  
rzeźniczym.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał ją na jeden rok 
więzienia.

Niesnaski w sanacji
n a  t le  u s ta w y  u p o sa ż e n io w e j

O d paru dni krążą w kulu­
arach Sejmu pogłosk i,  że w sa­
nacji pojawiły się now e niesna­
ski. Powodem  ich ma być w ; 660 .379  zł. 10 gr 
pierwszym rzędzie nowe rozpo­
rządzenie o uposażeniu urzędni­
ków. W śród posłów  B.B. n ieje­
den  pocichu wypow iada się bar­
dzo ostro przeciwko tej ustawie 
jakkolwiek g łośno  nikt nie ośm ie­
la się wystąpić.

Zarżnął narzeczoną
nożem rzeźnickim

Zdolny akwizytor
do zbierania zamówień  
na druki zostanie przy­
ję ty . Zgłoszenia do Adm. 
O st. Wiadomości Krak.

G azownia a a  ławie 
oskarżonych

W krótce na wokandzie Sądu  
O k ręg o w eg o  w Warszawie znaj­
dzie się sprawa gazowni war­
szawskiej o spowodowanie tra­
gicznej śmierci 7 osób .

Jak s ię  dowiadujemy rodziny 
zatrutych wnoszą powództwo  
cywilne w w ysokości około  75 
tys. zł. Na rozprawę pow oła­
nych będzie  kilku ekspertów, 
oraz 30  świadków.

Sklep rzeźnicki Osipki w Za­
łężu, przy ul. W ojciechow skiego  
był wczoraj popołudniu widow­
nią krwawej tragedji miłosnej. 
O dpalony przez zatrudnioną tam 
27-letnią A n ie lę  Krautwurst z 
Królewskiej Huty b. narzeczony  
Larol Brzezica z K ochłow ic, po 
krótkiej sprzeczce  rzucił s ię  na 
dziewczynę i począł ją dusić, aż 
w końcu leżącą  na ladzie nożem  
rzeźnickim na oczach  licznych  
widzów w bestjalski sp o só b  
uśmiercił.

Krautwurstówna padła trupem  
na miejscu. Brzezicę ujęło. S ta ­
nie on prawdopodobnie przed 
sądem doraźnym.
CZYTAJCIE najciekaw szą  
pow ieść ostatnich czasów

A dria: „W yrok życia"
A pollo „Zam arto E cho"
A tlan tic : „Przygoda na L ido" 
B aga te la : „Biała L ilja"
Dom ŹołnioriA: „K rólow a huzarów  ' 
M uzeum ; „Białe szaleństw o" 
P ram iań . „Gdybym miał miljoa" 
S tonko: „Jego E kscelencja sub jek t"  
Sztuka; „P ieśń Poganina '
Świt; „Biały ślad"
Uciecha. „T estam ent dra  Mabuze '1 
W anda: „O biad o 8-ej“

P o n ied m ia łu k  2 l  a t y c z n ia  1S34  
Kraków. Gcdz. 7.00 Audycja po ­

ranna, 11.40 P rzeg ląd  prasy, 1150 
W iadom ości b ieżące, 11.57 Hejnał, 12 05 
Płyty, 15.25 Transm . x W arsz., 15 40 
P rzegląd  komunikacyjny, 15.45 Transm  
z W _rsz„ 16.55 Transm , z W ilna i 
W arsz., 17.50 Płyty. 18.00 Transm . z 
W arsz., 19.20 Rozm aitości, 19.25 T ran ­
smisjo z W arszaw y, 19.43 W iadom ości 
sportow e, 22.00 Piosenki, 22.30 Transm  
z W arsz.

D yiu r  nocny aptek
Rynek Gł. 13, R etoryka 1, Lubicz 7 , 

Stradom  6, K arm elicka 9, Podgórze 
Plac Zgody 18. o o g o rie .

CHĘTNIE przez dzieci niywane 
m l e c z k o  tr a n o w e  oraz tra n  
n o r w e sk i, ayrop  b a lsa m ic z n e  
sa a n e w y  k r o p le  czo sn k o w e t le n  

dlu ch orych  poleca
a p t e k a  p o d  z ł o t ą  g ł o w a
W KRAKOWIE. n ia £ K  GŁÓWNY L. *2

N iee ty czn n  w a lk a
k on k u ren cyjn a

W osta tn ich  czasach rozsiew ana są 
złośliwe pogłoski, jakoby popularna 
lima Isk ra  i łCarmański w Krakowie 
przeszła  na w łasność firmy Giiotlier 
W agner „P e likan"  w H anow erze i im 
wyroby jej jako niepolskie Dależy boj­
kotować. Pogłoski te są całkowicie 
fałszywe, firma Isk ra  i K arm ański bo­
wiem pozostaje niezmiennie od la t 30 
w tych samych polskich rękach , p ro ­
dukując pow szechnie znane atram enty, 
kleje biurowo, m atryce, powielacze] 
taśm y i kalki do maszyn do pisania] 
tusz rysunkowy i rs rby  artystyczne.

O pin jt, jaka się utarła, że wyroby 
„Iskra** są chlubą polskiego przem ysłu, 
powoduje najwidoczniej firmy konkuren- 
syjoe do pozyskiwania sobie klijenteli 
w togo rodzaju n ieetyczny sposób.

Zamordowanie komunisty
Jak donoszą z Chicago, na 

pustej parceli w parku Lincolna  
znaleziono zwłoki 41-letn iego  
G. Marczuka z przestrzeloną  
głow ą. Policja podała, że  Mar­
czuk, który był członkiem  partji 
komunistycznej i urzędnikiem  
Unji robotników automobilo­
wych, padł ofiarą morderstwa  
na tle zemsty, lub porachunków  
osobistych.

Nadużycia w m agistracie
W  magistracie kieleckim u- 

jawniono nadużycia finansowe.
W  aferę wmieszanych jest  

kilku urzędników, których pre­
zydent miasta zawiesił w urzę­
dowaniu, oddając jednocześnie  
sprawę w ręce władz prokura­
torskich.

Kradzieże
Domaradzka Marja, zam. w 

Krakowie przy ul. Piekarskiej 14  
zg łos iła  do policji, że skradzio­
no jej pozostaw iony nad W isłą  
stragan wart. 50 zł.

Rompała W incenty, zam. w 
Jaworzniu pow. Chrzanów z g ło ­
sił, że skradziono mu w pociągu  
na przestrzeni Trzebinia-Kraków, 
złoty  zegarek wart. 400 zł.

Rożejko Marjan, zam. w Kra­
kowie przy ul. św. Jana 20 z g ło ­
sił, że nieznany sprawca skradł 
z przedpokoju futro wart. 1300  
zł. na szkodę juljana D unikow ­
sk iego , notarjusza, zam. przy ul. 
św. Jana 30.

Aresztowanie
Policja krakowska aresztowała  

Pawłowską H elenę, lat 28, s łu ­
żącą, za kradzież garderoby  
wart. 20 zł. na szkodę swej pra­
codawczym  H e len y  Korzistko-

p .t. Piękna DalmatŁajCb,oskiejwej, zam. w Krakowie przy ul.
29.

R E D A K C J A  i A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 — T elefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.

O dpow iedzialny edaktor 1 w yd aw ca:  Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, N» Gródku 2,


